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Protekcje w szkolnictwie.
(Głos z kraju.)

D o wielkich zasług, jakie położył komitet  
wiecowy w sprawie zreformowania szkolnictwa,  
zaliczyć również należy i zwrócenie uwagi na  
rozwielm ożnione protegowanie n iezasłużonych w  
szkoln ictw ie .  Jes t  to choroba wieku, która n ie­
stety  w szersz  i w głąb zapuściła  swe korzenie i 
w stanie  naszym  wydaje najpotworniejsze «- 
woce.

M łodzieńcze, który rzucasz się w zawód na-' 
uczycielski z zapałem  godnym  wielkiej sprawy, 
której się poświęciłeś; m łodzieńcze,  co marzysz  
może o karjerze, oddawaj się gorliwie nauce,  
wzbogacaj swój umysł wiadomościami, rozwijaj 
swój rozum —  lecz nie zapominaj zarazem bić 
czołem  w pokorze przed mandarynami, ukrywać 
w głębi duszy sw e przekonania, nie dopuszczać  
do tego, aby pojęcia, wyobrażenia i idee twe  
przybrały pewną postać krystaliczną, cechującą  
charakter prawy i um ysł wyższy! W szystko to 
mogłoby cię zatracić, nadzieje twe i najpiękniej­
sze marzenia zaprzepaścić na wieki lub też u- 
rzeczyw isenien ie ich zepchnąć w lata, pcbJalonej 
przyszłości. Niech um ysł twój nie będzie' pełen  
ideałów, i nie wzdychaj za kalokagatją Greków  
lub za ową virtus starych K om anów; podobne  
idee obecnie nie na czasie; szepniesz  o nich, po­
w iedzą ci. żeś  idealista, marzyciel, warjat!...

N ie  bądź podobnym do n ieu g iętego  dęba,  
tylko do chwiejnej trzciny, która ugina swą g łó w ­
kę przed lada wichru powiewem. Chcesz w św ię ­
cie dzisiejszym  płynąć naprzód, a nie rozbić się  
o rafy i zatopić nawę życia swojego, to zawieś  
sam odzielność ducha swojego na aołku, przetop  
się w myśl ś. p. Szujskiego, na odrębny typ, na-  
gnij karku i swe przekonanie do każdej sytuacji, 
przytakuj osobistościom mającym wpływ, choćby  
-a jd ziw ączn iejsze  mieli w yobrażenia o szkole i 
tWojem posłannictwie .

Sm utny to i bardzo bolesny objaw, iż w o ­
bec dziś praktykowanego prezentowania na posa­
dy, nie otrzymuje jej najzasłużeńszy, lecz ten, 
któremu uśmiech n iesie  owa potężna bogini, zwa­
na protekcją. Charakter, zalety ducha, zasługi,  
zdolności niezem wobec tej wszechpotężnej, tej 
c a r y n ,  co jakby rószczką czarodziejską rozsadza  
wszelk ie trudności, usuwa wszystkie zapory. Masz 
protekcję tej lub owej osobistości, która tu i 
owdzie raczy łaskaw ie s łów kilka powiedzieć i —  
sprawa załatwiona. Możnaby w tym względzie  
m nóstwo przytoczyć przykładów z praktyki; nie  
o to jednak chodzi — nam przedewszystkiern za­
leży  jedynie  na tem, aby zwrócić uwagę decydu­
jących  kół, że złe to istnieje, o czem  zresztą  
każdy w ie, i wykazać może smutne następstwa", 
jakie pociąga za sobą podobna gospodarka.

Niektórzy usprawiedliwiają postępowanie to 
w  ten sposób, że ci, którzy szkoły utrzymują  
mają prawo wybierać tego na nauczyciela, k tóre­
go  im się podoba. Jes t  to sofizmat, który j e d y ­
nie stwierdza nadużycia w tej sprawie praktyko­
wane; jes t  to n on sen s  i nadużywanie przysługu­
jącego  prawa; a coś podobnego może jedynie  
wówczas m ieć miejsce, gdy człowiek prywatny  
przyjmuje dla^ siebie służącego. Ci, co prezentę  
dają, powinni w sze lk ie w zględy uboczne usunąć  
na bok, a jed ynie  m ieć na względzie  dobro ogó ­
łu; w przeciwnym bowiem razie stają się n ie g o ­
dni zaufania swych współobywateli ,  i ściągają

wobec sumienia sw ego  odpowiedzialność. Wzgląd  
ten i obowiązek mający być wykonany według  
najlepszego sumienia, n ie  dopuszcza żadnej pro­
tekcji —  gdzie ta się okaże, tara bywa p ogw ał­
coną owa wielka cnota, zwana bezinteresow no­
ścią.

N igdzie  jednak niegodna ta gospodarka nie  
sprawia w n astępstw ie  swem tak fatalnych skut­
ków, jak w zawodzie nauczycielskim . Dobro sz k o ­
ła  wym aga nauczycieli  z charaktrrem zacnym.  
Protekcja zaś podkopuje charakter nauczycieli,  
zagłusza sz lachetne dążenie do polepszenia s w e ­
go  bytu drogą żelaznej i wytrwałej pracy, budzi 
w indywiduach woli słabej (a gdzież ieh nie ma?) 
poniżający godność człowieka serwilizm, upodla­
jącą żebraninę. Bo przecież nie sądzimy, aby ktoś 
przypuszczał, że postępowaniem podobnem służy  
sprawie oświaty narodowej i przyczynia się do pod­
n iesien ia  poczucia m oralnego u ogółu!

Biedny kraj, w którym górę bierze przeko­
nanie podobne, a^stokroć biedniejszy, gdy m ężo­
wie, dzierżący w dłoni s r e j  ster jego  przyszło­
ści,  nie mają czasu zastanowić się nad sprawą  
najważniejszą, jaką je s t  oświata, od której zależy  
cała jego  przyszłość ! A . l i .

Jczyk polski u  koleiach galicyjskich,
II. Sprawa wprowadzenia języka polskiego,  

—  pisze dalej autor wspom nianego wczoraj dzie- 
! ła —  od tylu la t  bezskutecznie przez kraj pod­

noszona, zdaje się dziś być w  drodze pom yślne­
go rozwiązania. Wprawdzie og łoszony świeżo s ta ­
tut organizacyjny dla kolei państwowych, które­
go  niepodobna rai na tem miejscu oceniać i roz­
trząsać, zaprzecza poniekąd powyższemu twier­
dzeniu, niemniej przeto sieć  tysiąca kilometrów  
dróg że laznych w jednym  kraju, musi z konie­
czności poprowadzić do zw iązania iyeh  dróg z 
krajem wgzłein języka powszechnie w nim uży­
wanego.

Brak takiego związku kraj odczuwać będzie  
na każdym kroku w życiu codziennem, a rząd 
jeśli  nie zechce pozbawić się sam licznych ko­
rzyści wypływających dla n iego  z ograniczonego  
związku potężnej sieci dróg żelaznych  z krajem, 
będzie m usia ł uwzględnić w tyra punkcie dom a­
gania  się nasze.

Sprawa ta przestała być teoretyczną kwestja 
wprowadzenia różnorodnych języków  słowiańskich  
do organizacji kolejowych, czem ją chcą mieć w  
parlamencie centralnym , i za co ją prawdopodo­
bnie poczytują autorowie statutu organizacyjnego,  
ale staje się kwestja od tych względów n ieza le­
żną, kwestja sam ą dla siebie: ekonomiczną, spo­
łeczną  i polityczną —  kwestja żywotną tak dla 
kraju, jak i dla rządu państwowego.

Na tej podstawie i dla tych sam ych g łę b ­
szych  przyczyn w yszły  postanowienia w r. 1869  
wprowadzające język  polski jako urzędowy do ad­
ministracji i sądownictwa, dla tejże samej przy­
czyny, jeś l i  się nie mylę i dzis iejszy  naw et  s ta ­
tut dla kolei państw owych m usiał już oddzielnym  
ustępem § 7, zrobić pewien wyjątek dla kolei g a ­
licyjskich, dotyczący używania .języka polskiego  
przez organa kolejowe w stosunkach z władzami  
krajowemi, a t e r a  s a m e m  z a z n a c z y ł  o d r ę ­
b n o ś ć  i n t e r e s ó w  i s t o s u n k ó w  k r a j u  n a ­
s z e g o ,  od innych  krajów słow iańskich , w R a­
dzie państw a reprezentowanych.

Dziś sprawa wprowadzenia języka polskiego  
do naszych  kolei że laznych zależy już w pierw­
szym rzędzie od św iat łego  jej pojmowania, od 
wytrwałości i czujności reprezentantów n aszych  
w W iedniu, jakoteż od rodaków mających w pływ  
na sprawę dróg żelaznych  galicyjskich. A żeby  
więc dziś już u łatwić publiczności polskiej, a 
zw łaszcza młodzieży, chcącej się poświęcić kolej­
nictwu, zaznajom ienie się z ważnięjszem i przepi­
sami manipulacji ruchu kolejowego, szanow ny  
autor p. Teleżyński og łosi ł  drukiem swoją pracę,  
którą jeśl i  okaże się pożyteczną i odpow iednią’ 
swemu zadaniu, wkrótce postara się uzupełnić.

Przyczyniając się tą małą cegie łką do s ta ­
rań około wprowadzenia języka polskiego do n a ­
szych  dróg żelaznyeh, nie podobna mi —  koń­
czy swoją przedmowę —  nie wspom nieć o tych,  
którym zawdzięczam y wyniesien ie  sprawy tej do 
wysokości sprawy publicznej, krajowej, którzy  
wskazali podstawę do jej rozwiązania, i którzy 
utrzymując ją stale jakt jed en  z g łów n ych  postu-  
latów politycznych kraju, dali nam przez to mo­
ralną rękojmię, że sprawa ta bądź co bądź po­
m yślnie zakończoną zostanie. Promotorami tego  
przyszłego, pom yślniejszego stanu w naszych  s to ­
sunkach komunikacyjnych i kolejowych, są bez  
żadnej wątnPwości nasze instytuaje autonom i­
czne, a w pierwszym rzędzie Wysoki Sejm. .

On to jednom yślnem i rezolucjami oparł spra­
wę tę na granitowym  gruncie woli narodowej.  
Sądzę przeto, iż najwłaściwiej p ostąp ię^ p ośw ię­
cając niniejszą pracę moją N ajw yższem u dostoj­
nikowi kraju, a przewodnikowi Sejmu naszego.  
Jaśn ie  Wielmożnemu drowi Mikołajowi Z y M i ­
ki  e w i e ż o w i ,  Marszałkowi krajowemu".

Ludwik Jenike.
(Sylwetka).

W ieczór  był jesienny, wilgotny, zamroczony 
m głą  i dymem ..

Na K rakow sk iem  Przedmieściu , w pobliżu ko ­
ścioła W izytkow skiego, b łąka ł  się p ię tnas to le tn i  
może studencik  w przemokłym od deszczu szynelu 
i w g ranatow em  ua oczy naciśniętem „k e p i“ .

Chodził on długo od bramy do oramy, dopytu­
jąc  o redakcję  Tygodnika Ilustrow anego.

WsKazano mu ją  nareszcie .
W szed ł  w podwórze długie a wąskie, j a k  wąż 

od sikawki pożarnej, ciemne zaś  j a k  otwór k a ra b i ­
nowej lufy. ,

P rz e z  zapocone okna, widać tam było m igota­
nie kół innszynuwych i cienie ludzkich postaci Uwi­
ja jących  się z pośpiechem.

Chłopca zajmowało to i trwożyło.
Domyślał się, że te  koła wielkie obracaiące 

się z głuchym warkotem i ci ludzie czarn i,  gnący 
się pod ciężarem, albo wyprostowani i rozw iesza­
jący na sznurach papierowe płachty, albo w iesrc ie  
nieruchomi i rękam i wyrzucający ja k  w malignie, 
w yobraża ją  w nętrze  d rukarn i  —  domysł ten jednak  
zam ias t  uspokoić go, bardziej jeszcze p rze ra ża ł ,  bo 
mu się zdawało , że w tej fan tastycznej kuźui,  duch 
ludzki na to r tu ry  je s t  brany...

Po schodach skąpe oświetlonych, dosta ł się na 
pierw sze piętro, zadzwonił, otworzono mu i zn a la z ł  
się w pokoju, zastawionym szafam i, cichym, c ie­
płym, uroczystym...

Od biurka, na  k tó iem  pal i ła  się lampa,
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114 urabrelką nakry ta ,  odwrócił się doń miody c z ło ­
wiek c długiemi włosami i zapy ta ł  :

—  Do kogo?
—  De pana redak to ra .
— Z a r a z  przyjdzie.
I  zjaw ił się po chwili mężczyzna wysoki, 

szczupły, tro; hę przygarbiony, o wypukłem czole, 
krótko przystrzyżonych  wąsach i oczach jasnych  
łagodnych.

P okasz liw a ł ou od czasu do czasu suchym, do 
brotliwym i ośmielającym kaszelkiem .

Był to redaktor,  Ludwik Je n ik e .
—  P an ie  profesorze...  wyjąkał,  myląc się —  

studencik  — przyniosłem wiersze...
—  A od kogo?
—  Od nikogo... swoje własne...
—  Proszę — niecii pan pokaże.
C h ło p ie c  podał zap isaną ćwiartkę. Je n ik e ,  bez 

uśmiechu, rzucił na nią redaktorskiem  okiem i po­
da ł  młodzieńcowi siedzącemu przy biurku.

— P an ie  Rzęckowski —  rze k ł  niech pan 
rękopis ten przygotuje do odczytan ia  na  następnej 
sesji.

A  do stndencika, któremu policzki pała ły  od 
wzi uszenia i niepokojn, dodał .

-  Za tydzień, o tej samej godzinie, będzie 
pan mógł dowiedzieć się, czy wiersz przy ję ty  lnb 
odrzucony.

I  podał dziecku rękę ta k  wlaśuie, jakby  
u zn a ł  w niem człowieka.

P rz e z  tydzień, przed oznaczonym duiem, ch ło­
piec iiiesypinł —  z niepokoju.

P rzez  tydzień po tyra dniu, nie sypiał —  z r a ­
dości.

W iersz  zos tał p r z y ję ty !
—  Na jedno tylko wyrażenie zwrócę pańską 

uwagę — mówił J e n ik e  do p ię tnas to letn iego poety, 
posadziwszy go przy sobie na sofce —  napisałeś 
p an  „drżący ja śm in"  —  je s t  to określenie z p ra ­
wdą niezgodne.

—  D la  czego, panie pro... panie re d a k to rz e ?
—  Ja śm in  j e s t  krzewem trwałym , o pniu d rz e ­

wiastym i silnie w ziemi osadzonym, drżeć przeto 
n ie może —  chyba przy silnym w ietrze —- a o tem 
w wierszu pańskim niema mowy.

—  P ra w d a !  - p rzy tak n ą ł  poeta, uderzony 
słusznością dowodzenia,

—  Poprawiłem też  wiersz pański w kilku 
miejscach, aby odpowiadał warnnkom metryki i r y t ­
miki... Z a  pozwoleniem, ile zgłosek liczy, podług 
p au a  w yraz „ h a u s t" ?

—  Dw ie panie profesorze...  p rzepraszam .. .  p a ­
nie r e d a k to r z e !

— P odłng  mnie liczy jedną,  gdyż samogłoski 
a  i H tw o rzą  razem dyftong „ a u “ .

—  „A lea  j a c t a " ! -  mówił, wychodząc o d u p iz e j -  
mego redak to ra ,  chłopiec, któremu, ja k o  uczniowi 
szóste j klasy, łac ina  obcą nie była.

Z E M S T A .
Obrazek z natury.

W dowa po Pawle Saverini’m mieszkała s a ­
m otnie ze swoim jedynym  synem  w miasteczku  
IJonifaeio. Miasteczko to zbudowane jest  na p ó ł­
nocnym  boku góry, mocno wrzynającej się w 
morze, miejscami naw et  zawisłej  nad cieśniną,  
usianą drobnemi skałami. Z tej strony cieśniny  
w (dać było płaski brzeg Sardynji. U  podnóża  
góry, w maleńkiej zatoce, zasłoniętej przed wia  
trem skałami, chronią się łodzie włoskich i sar- 
dyńakieh rybaków'; tu co dwa tygodnie zatrzy­
m uje się stary parowiec, wstępując po drodze  
do Scurria.

N a białej górze ugrupowało się kilkadziesiąt  
białych  domków, przypominających gn iazda dra­
p ieżnych  ptaków, przylepionych do skały, D om ­
ki te panują nad niebezpieczną cieśniną, do k tó ­
rej okręty nie mają odwagi zajrzeć. W iatr b<=z 
Ustanku faluje morzem, suszy go łe  skały, g d z ie ­
n iegd zie  pokryte nędzną trawą i zbija w masy  
żółto-szarą pianę, która uczepiwszy się czarnych  
skał, s terczących  z morza, wygląda jak kawały  
podartego żagla, okrywającego czarne trupy.

Dom rk wdowy Sacerini m ieścił  się na sa ­
mym  brzegu skały, a trzy jego  okna patrzą na 
posępną pustą cieśninę.

Wdowa Saverini mieszkała, tu ze swym s y ­
n em  Antoniem  i Sardą, ogrom nym  chudym psem  
z długą i twardą szerścią. Sarda chodziła z m ło ­
dym Saverini’m na polowanie.

" V t ;

— „A lea ja c ta " !  — ten pan Je n ik e ,  k tó ry  
potrafi być za razem  i ojc.eur i kolegą, i mentorem 
i przyjacielem, pasowa! mię na poetę!

Tak mówił —  i pow tarza ł  w myśli za s ły sz a ­
ne rady  i przestrogi:  jako  t rze b a  zważać pilnie aa  
„ś?'rdn ó s’k e “ i ua „cezurę" i jako t rzeba  p rzy ­
k ładać  się do wszelkich nauk, aby skończyć chlu 
bnie g imnazjum, a potem wejść na un iw ersy te t  i 
jako  wypada unikać w wierszach „h ia tusów ", któ 
re  szkodzą, ich potoczystości, i jako  wypada uu ikać 
w zawodzie li te rack im  nieuctwa i pyrhy, które ca ­
łą  przyszł *ść zabić mogą...

Dziś ,  gdy ówczesnemu studencikowi, (który 
pisuje już  te ra z  wiersze, odpowiadające wszelkim 
wymaganiom... m etryk i i rytmiki) wypadło n a sz k i­
cować profil l i te rack i Ludwika Jen ikego ,  obchodzą­
cego w łaśnie s rebrne wesele swego re d a k to rs tw a  
w Tygodniku ilhtsirow unyin  —  uprzytom nił on so­
bie powyższą scene z l a t  chłopięcych i dojrzą!, iż 
m aluje się w niej —  cały  Jen ike .

Tak samo, j a k  owego, przemokłego na je s ie n ­
nym deszczu chiopczynę, p rzyga rn ia !  on zawsze i 
dziś p rzy g a rn ia  w szystkich  „malnczkich*, którzy  
choć n ikłą iskierkę twórczego ducha uwidomić przed 
nim potrafią . A  pouczając i h a r tn jąc  ochotników 
lite rack ie j  armji,  nie odgrywa nigdy roli „p ro tek ­
to ra  m łodz ieży11 —  roli, k tó ra  jeRt jedną  z... n a j ­
weselszych.

J a k  dawniej, tak i dziś, z znp r łną  powagą 
bierze do ręki każdy rękopis próbującego Hi! poety 
i ani drwi z potykań się niedoświadczonej stopy, 
ani sie nad niemi lituje, ty lk o; poprawia, poprawia 
i poprawia.. .

I  dopiero, gdy po dłngicli a mozolnych trudach  
spostrzeże, iż w dziwolążny ów płód, żadnym spo­
sobem ducha tchnąć nie można, zw raca  go au to ro ­
wi i mówi z poszanowaniem au to rsk ie j  d rażliwości 
i z powagą, k tóra  go na* chwilę nie opuszcza, że 
powinien pracę rozpoeząć od początku i czytać, 
uczyć się, stndjować, lub też — co je s t  o wible 
ła twiejszera —- wziąć się odrazn do handlu lub 
rzemiosła...

Czystość języka,  zarówno w poezji, ja k  w pro ­
zie, je s t  zawsze przedmiotem najw iększej baczno­
ści Jen ikego ,  ja k o  redak to ra ,  jako  a u to ra  i jako  
tłómacza.

R edagu je  ou Tygodnik, ie.śłi tak  można się 
wyrazić: „przez mikroskop". Dopóki jeszcze numer 
je s t  w a rkuszach  korektowych, p rzez ie ra  go wielo­
krotnie , od początkn do końca, polując z nam iętno­
ścią p raw ie  na źle w ystawioną li terę ,  lub z cudzo­
ziemska uformowany w yraz, ja k  celnik na  kon ­
trabandę. . .

W y d a ł  rozpraw ę, g runtow nie opracowaną: „G
rytmiczności języka polskiego" i aby dowodzenia 
swe czynem umocnić, przełożył w pocie czoła „ H e r ­
m ana i D oro tę"  heksam etrem , próbując raz  je szc ze

P ew n ego  wieczora po gorącej kłótni Saveri-  
ni był zdradziecko zabity pchnięciem  noza. Z a ­
bójca jego  Nieolo Ravaloti tej samej nocy uciekł  
do Sardynji. Zatkała staruszka matka, gdy przy­
niesiono jej ciało jed ynego  syna. D ługo  patrzyła  
na niego, milcząc, a potem, w yciągn ąw szy  nad  
trupem swoją suchą, kościstą rękę, zaprzysięg ła  
wendetę . N ie chciała, ażeby z nią byli obcy 
Indzie i zam knęła się sam a z trupem i psem  
wyjącym  ponuro.

P ies  s ta ł  koło łóżka, na którem leża ł jego  
pan, a wyjąc i skomląc ża łośnie ,  schow aw szy  0- 
gon, oparł mordę na jego n ogach . Stara matka,  
stanąw szy  nad ciałem  syna i u tkwiwszy wzrok  
w jego  martwą twarz, płakała, a duże łzy  sp ły ­
w ały  po jej pomarszczonej twarzy n a  martwe  
ręce syna.

Młody Saverini, ubrany w kurtkę z grubego  
sukna, rozdartą na piersiach, zdawało się, że  
spał. Krew tylko: na rękach koszuli, na k am i­
ze lce ,  na twarzy, na rękach, św iadczyła  o jego  
śmierci. N aw et  na brodzie i bujnych kędziorach,  
były zaschnięte  krople krwi.

, Stara matka zwróciwszy się  do trupa, za­
częła  mówić.

U s ły sz a w szy  jej g łos ,  pies przestał wyć.  
„Nie, nic, bądź spokojny, moje drogie, moje j e ­
dyne d z ie c k o ! Śpij, d r o g i ! Będziesz pomszczony!  
Czy słyszysz? To matka twoja ci przyrzeka. A 
twoja matka, ty w iesz,  zaw sze dotrzymuje słowa!" 
Pochyli ła  się wolno nad trupem i przycisnęła  
swoje zimne usta do ust zmarłego syna. P ie s  za ­
skom lił  żałośnie i roległo się straszne, rozdz ie­
rające okropne w ycie.

po Mickiewicza — przyswoić naszemu językowi t.| 
g recką  formę w iersza.

Czy mu się to u d a ło ?
Znam  człowieka, k tó ry  p rzeczytaw szy  t r z y  

pierw sze s łowa p rzek łada ,  odpowiedział p rzecząco.
Słowa te  b r z m i ą :
„Ś w ią tk i  zielone uadeszły®...
I  w samej rzeczy, ta p rzek ładn ia  : „Ś w ią tk i

zielone", w zię ta  dla ry tm u, zam ias t  „Zielone ś w ią ­
tk i" ,  zd radza  tam odraza  wysil ik I pracę  forsowną, 
nazby t kunsz tow ną i jak  m aw ia ją  F r a n c u z i » „za  
nszy wyciąganą ."

Mimo to, trudy t łóm acza  w n a jsz lache tn ie jsze j  
myśli podięte, uznać i uszanow ać należy.

Pochłouiony przez redak to rs tw o  i przez  liczne  
obywatelskie posłngi, przed którem i nie tylke nie 
uchyla się, ale owszem goni za niemi J e n i s e  nie 
m ia ł czasn i sposobności zaznaczyć  w l i t e r a tu r z e  
w spo-ób dosta teczny  swej twórczości oryginalnej.

S k łada ją  się na nią g łównie p-ace d z ienn ika r­
skie, p rzeważnie  życiorysy, biografie, które jednak  
p rz e ra s ta ją  o wiele zwykłe urzędowo - gazec iaw k ie .

K ażdy  z tak ich  życiorysów je s t  rodzajem sądr. 
obywatelskiego, odważonego „pod m ia rę"  i wyzna­
czającego ze ścisłą sprawiedliwością, zarówno ż y ­
jącym, j a k  i umarłym, miejsce w duchowej hie- 
ra rch j i  społeczeństwa.

"W b raku  p rac  o ryginalnych , złożył J e n ik e  li­
te ra tu rz e  polskiej cenną daninę w wyborowych p rz e ­
kładach  Goethego.

Bo Goethe, k lasycznie pogodny Goethe, je s t  
ulubionym poetą tego m ęża ,  pełnego powagi i spo 
kojn. Łączy  ich wspólność obywatelsKi"li poglądów 
i pewne pokrewieństwo dnehowe... kończące się j e ­
dnak z chw ilą,  gdy adrapowany w grecki chiton, 
p rzedz ie rzga  się nagle w sceptyka F a u s t a ,  w ich­
rzyć poczyna rom antycznie  i w ygraża  wszystkiemu 
Mefistowerui rogami.

Z arcydzie ł  Goethego, oprócz .H e rm a n a  i D o ­
ro ty " ,  przyswoił nam Je n ik e  „R eineke-lisa"  (z p rzy­
ciętym nieco ogonem. . .) „Ifigienię" , „T orkw ata  
T assa" ,  oraz sporą ga rść  liryk, miedzy którym i 
znajduje się też słynny „E rikón ig" .

A le najwydatnie j zaznaczy ł on działa lność 
swą w dwócli sferach —  redak to rsk ie j  i obywa­
telskiej.

J a k o  red a k to r  pierwszego u nas pisma o b ra z ­
kow ego, s tw orzy ł typ podobnej publikacji — 
typ, którego się dziś wszyscy, z m< letni zmiaumi, 
trzym ają .

A  nie był nigdy red a k to re m  upartym , t r z y m a ­
jącym  się wciąż jednej i te j  samej formułki, k tó ra  
m ogła  być dobrą przed la ty  15-tu , ale dziś je s t  
p rz e s ta rz a łą  i fałszywą...  D oskonalił  n ienstannie  
formę i treść  pisma: wprowedził doń nowe rubryki 
i o sw ie ta ł  wstęp nowym prądom, jak ie  w danej 
chwili na innerni górowały. I  dzięki tetnn właśnie, 
je s t  dziś po 25-ciii la tach  służby dziennik 11 „kie,,

Tak przesiedzieli przy trupie, kobieta i p ies  
do sam ego rana.

Antonio Saverini, został po chow any  n a stę ­
pnego dnia, a w kró tce  przestano o nim w spom i­
nać w Bonifaeio. N ie m iał ani Draci, ani kre­
w nych  i nie było komu pomścić go. Jedna tylko  
matka stara, m yślała  o w endecie .

Z drugiej strony c ieśn iny  widziała, od la n a  
do nocy, na brzegu białą plamę. To była, m ała  
wioska, Leugosa-d o , gdzie zwykle ukrywali s ię ,  
śc igani przez władzę, korsykańscy bandyci. Oni 
w yłącznie składali ludność wioski. Mieszkając  
w m ałych  domkaeh, naprzeciw  rodzinnego brze­
gu , wyczekiw ali sposobnej chwili,  w której by  
m ogli wrócić do domu.

Stara wiedziała, że  w tej w iosce ukrył się  
Nieolo Ravaloti. Całem i dniami, siedząc przy
oknie w swoim domku, patrzyła w ten punkt
biały, myśląc o zem ście .  A le jak się pom ście?
Sam a jedna, chora, n iedługo już jej zostało po­
żyć. Tak, ale ona p rzysięg ła  przed cia łem  syna, 
n ie  może zapom nieć, nie może zwłóczyć. Cóż
robić, co przedsięwziąć ?...

Przestała  sypiać po nocach , n ie  m iała ch w ili  
odpoczynku, a tylko myślała...  m yślała  ciąg le  o 
zem ście .. .

Pies drzemiąc u jej nóg, od czasu do czasu  
podnosił  g łow ę, wyjąc ża łośnie .  Gd chwili śm ier­
ci sw ego  pana, często  tak w y ł ponuro i skomlił  
okropnie jak gdyby go w oła ł  do siebie, jak gd y ­
by dusza zwierzęcia, zachow ała  po nim także  
niezag ładzone wspom nienia...

Pewnej nocy, w kórej stara nie spała, my­
śląc o zem ście, a pies ża łośn ie  wył, przyszła  jej
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tym  samym wybornym redak to rem , jakim był w 
chwili narodssin Tygodnika

Co się tycey  obywatelskich zasług Jenifcego, 
tycbby  n ik t  jednym tchem nie wypowiedział.

Dobro publiezue zaw sze byto i j e s t  jego bo­
żyszczem.

J e s z c z e  jedno.
J e n ik e  w swym trzydŁiestoletnim przeszło z a ­

wodzie publicznym , nie skrępował an i razn ducha 
koteryjnością .

Um iał być zaw sze wyższym nad  kółko, nad 
obóz, nad stronnictwo.

Zarów no „ s ta rz y - ,  j a k  „m łodziu kochali go 
i czcili, z jednakow ą słusznością  do swoich za li­
czając .

W szys tk ie  powyższe u łam ki sądów o człowieku 
i p isa rzu ,  zbieram w jedno.

J e n ik e  j e s t  jednym z mężów, jak ich  spo łeczeń­
stwo nasze najbardzie j i najpilniej potrzebuje.

W ikto r Crontulicki.

Z izby sądowej.
Kraków, 7 październ ika .  (Proces Potterów). U 

przesłnchanej K a ta r z y r y  Urban m ieszkała  F ra n k a  
Mnich komornem. Świadek ten  stw ierdza,  iż zamordo­
w ana  wyszła w pierw szą niedzielę adw entow ą do 
Marcelowej Stochlińskiej po kapustę  i odtąd już  
więcej nie wróciła  do domu. Świadek ten s tw ie r ­
dza , iż zamordowana F ranciszka Mnich często w 
domu małżonków R i t te rów  nocowała. —- Służą„ą u 
R i t te ró w  po godach czyli Nowym roku 1882 była 
Zofja  Szaro, k tó ra  s tw ierdza,  że w czasie służby 
do s trychu  miała wolny przystęp, podczas gdy do j 
piwnicy nie chodziła sama. Do środka piwnicy jej 
n ie  wpuszczano, tylko m usiała w przedsionku p iw ­
nicznym czekać. K lucz od piwnicy przechowywała 
u siebie G il ta  R it te row a.  W czasie św ięta M atki 
Boskiej gromnicznej roku 1882, t. j. około 2 lu te ­
go służył n małżonków' R i t te re ró w  F ra n c isz ek  
Szurlej .  Tw ierdzi on. iż również go do piwnicy nie 
wpuszczano. P o d a ł  on dalej, iż rydel był w s ta jn i 
i że  mu tegoż oczyszczenie Mojżesz R i t t e r  zalecił.  
Gdy św iadek  ten o trzym ał wezwTauie do sądu po­
wiatowego w S trzyżowie , rozm aw iał z mm Mojżesz 
R i t t e r ,  przyuzetn i u u  nadm ienił ,  aby tam że mówił, 
że  j e s t  niezgrabnym, i że rydel za s truga ł .  Wobec 
nas tępnego św iadka K a ta rz y n y  K oral miał H irsch  
F e lb e r  mówić przed znalezieniem F ranc iszk i  Mnich 
na zapy tan ia ,  czy się F ra n k a  zn a la z ła  i gdzie «ię 
podziać m o g ła : „Może sz la  gdzieś przez  wodę,
inoże ją  gdzie złe zaniosło w poia“ , a po chwili 
d o d a ł :  „będzie gdzieś w ta rkach ,  tam j ą  t r z a  szu ­
kać, może j ą  tam coś z a t ru ło - .  P rzy  powyższej po­
gadance  był obecnym następny  świadek M arjanna 
S tachow icz ,  k tó ra  treść  powyższej rozmowy po-

do głow y, okrutna, dzika myśl. Nad nią spędziła  
ca łą  noc i rano poszła do kościoła. Upadłszy  
krzyżem na kam ienną posadzkę, modliła się do 
Boga, prosząc Go, by jej pom ógł, by dał siły  do 
p om szczen ia  syna. Potem  wróciła do domu. Na  
podwórzu stało  wielkie kam ienne n aczyn ie  do 
wody. Przewróciła  go do góry dnem, podparła  
kamieniami, a przyw iązawszy do n iego  Sardę,  
wróciła  do domu. Chodząc wzdłuż, izby bez u- 
stank u  patrzyła ciągle na brzeg Sardynji. On 
ta m  był, zabójca jej syna.

P ie s  ca ły  dzień i noc w y ł i skomlił. Rano  
przynn sła mu stara w m isce wody, nic więcej.

Minął je sz cz e  dzień. Sarda w yciągn ięta  na 
ziem i spała.

N astęp nego  rana, oczy miała nalane krwią, 
szerśc  zjeżoną, rwała się  na powrozie, chrapiąc i 
dusząc się. Stara nie dała jej znowu jeść .  P rz e ­
sz ła  noc. N astęp nego  dnia, stara poszła do są­
siad a  i wyprosiła  od n iego snop słomy. W r ó ­
c iw szy  do domu, w zięła  stare ubranie, pozostałe  

jej  po zmarłym mężu, i w ypchaw szy  słoma, zro- 
brfa bałw ana. W biw szy  w ziemię pal, niedaleko  
od sardy, przj wiązała do m e g o  w pionowem po­
ło ż en iu  słom iane straszydło . D la  w iększego po­
dobieństw a do człowieka zrobiła mu z ga łgan ów  
g łow ę .

P ies  z zadziwieniem  patrzył na bałw ana i 
pom im o głodu przestał wyć.

Potem  stara poszła do rzeźnika i kupiła ka­
w a ł  mięsa.

W róciw szy  do domu, niedaleko od psa, roz­
p a li ła  ogień  i zaczęła nad nim sirarzyć mięso.  
Z ap ach  sm arzonego mięsa, drażnił psa i Sarda z

tw ie rdz iła .  W  czasie, gdy Mojżesz R i t t e r  spraw ia ł  
wesele swojej córce Reili , kucha rką  na weselu by­
ła  Channe Rieder, spraw ia łu  ona drób, gęsi ćwiar- 
tow ała ,  k tóre  sobie G it la  R i t t e r  sama koszerowała . 
Do czynności tych kucharskich  używ ała  malej s ie ­
kierki,  k tó rą  o trzym ała  od Mojżesza R i t te ra ,  wło­
sów na siekierce nie uw ażała ,  sam a włosów nn g ło ­
wie od czasu wesela nie ma, s iekierkę c is ła  po ro 
bocie pod szafę w sieni i kopnęła j ą  nogą dalej.  
P ro k u ra to r  tw ie idzi ,  iż świadek Len sprzecznie ze ­
znaje co do ożywania siekiery, sprzecznie  z Lem, co 
świadek ten  zezna ł wobec sądn w Rzeszowie, z a ­
s t rz e g a  więc sobie śc iganie tego św iadka za oszu­
stwo przez fałszyw e świadectwo. N astępny  świadek 
Neche N iirnberg  zos ta ł  zaprzysiężonym i zeznaje, 
że w idział F ranc iszkę  Mnich na wozie jadącą,  lecz 
czasu bliżej oznaczyć nie był w stanie.

Z eznan ia  świadka Mendla F e lb e ra  odnoszą się 
do podrzędnych okoliczności ja rm a rk u  w Rym ano­
wie. Chiel Neuinaun siedmdziesiąr, la t  liczący, teść 
Beili R i t te r  tw ierdzi,  iż w dniu 4 i 5 grudnia  1881 
p rzyszedł do niego Mojżesz R i t t e r  w sprawie po­
sagowej. D a tę  sobie dla tego p rzy p o m in a , że n a ­
stępnego dnia tj.  6 g iu d n ia  przyszedł do niego ko- 
rain iarczyk i to sobie dobrze zapam ięta ł.  Zas tępca  
proku ra to ra  postawił wniosek, aby Chiela Neumana 
uwięzić i przeciw niemu wytoczyć śledztwo w k ie ­
runku fałszywego zeznania  wobec sądu. Z powodu 
tego  wjrw iazała  się bardzo żywa dyskusja między 
oskarżycielem publicznym a obrońcami drem Ma­
chulskim i drem Rosenbla ttem ; w szczególności co 
do t łum aczenia  p izep isu  § 277 p. k. T rybunał po­
stanowił powziąść później co do tego świadka n- 
ehwałę. Siedmdziesiątym z kolei świadkiem był 
Szymon F elber,  k tóry  w ogólnych zarysach  po­
tw ie rdz ił  zeznan ia  Chiela Neumanna. N astępuje 
przesłuchan ie  świadków odwodowych, k tórzy  do­
tychczas pi zesłuchani nie byli i t a k :  Salamon D ia-  
rniant twierdzi,  że zna Mojżesza R i t te ra ,  i że t e n ­
że jemu i jego b ia tn  Hirschowi wypożyczy! w dnin 
5 grudn ia  1881 roku 200 złr. ,  a  to na knpno losu 
od niejakiej palli Wolskiej w Bonarówce, a w szcze­
gólności miał H irsch  D iam an t  zagadnąć  Mojżesza 
R i t te r a  czy ma pieniądze, na co mu R i t t e r  tw ie r ­
dząco odpowiedział, dodając, że była „ sw ata  “ na 
Wysokiej, że miał mu dać posag 200 złr. ,  że „ s w a r“ 
nie chc ia ł pieniędzy przyjąć. Ż e  to  było 5 grudnia 
1881 roku pam ięta ztąd, że kupił ten los od pani 
Wolskiej, zada tku jąc  20Ó złr.  Z  powyższym1 z e zn a ­
niem zgadza się zeznania następnego świadka H ir -  
scha D iam auta .  Świadek A g a ta  B a ra ń sk a  sinżyia 
u Chiela N eum anna w Wysokiej, będzie temu na 
Nowy rok t rz y  lata, Zeznaje ,  że w pewną niedzielę 
adw entow ą w idzia ła  Mojżesza R i t te r a  we Wysokiej. 
Okoliczność tę przypomia sobie ztąd ,  iż w czasie 
tym wybuchnął ogień w kominie, który  stłumić 
Mojżesz R i t t e r  pomagał, niedzieli te j  je d n ak  bliżej 
oznaczyć świadek ten nie j e s t  w stanie.

pianą u pyska rzucała się, szczekała, rwąc po­
wróz. U sm arzyw szy m ięso ,  stara owinęła  nim  
szyję s łom ianego  bałwana. Robiła to długo, po­
kazując psu, jak gdyby chowała mięso w gardło  
straszydła. Gdy w szystko było skończone, stara  
odwiązała psa. Jednym  skokiem Sarda znalazła  
się przy słom ianym  człowieku i sparłszy prze­
dnie łapy na jeg o  ramionach, zaczęła kąsać i 
rwać mu gardło. Potem  osunęła  się na ziemię  
z kawałkiem m ięsa w zęoach . Przełknąwszy go,  
Sarda znów rzuciła się ńa bałwana, znów szar­
pała mu gardło, i przełknąwszy kawałek wyr­
wanego mięsa, znowu rzucała się na swoją o- 
fiarę. Sarda rwała w kawałki g łow ę bałwana i 
szarpała jego  gardło.

Stara Saverini, nieruchoma, stała na boku i 
milcząc z palącerai oczami patrzyła na tę sct-nę. 
Potem  przywiązała znowu psa na sznurze i zno­
wu g łodziła  go dwa dni i znowu powtórzyła to 
sarno doświadczenie z słomianym bałwanem.

W przeciągu trzech m iesięcy stara przyzwy­
czajała psa do l^go p o lo w a n ia -  do takiego obia­
du, zdobywanego zębami i pazurami. Teraz nie  
przywiązywała już psa, lecz wskazywała tylko na  
bałwana ręką. Przyzwyczaiła  Sardę szarpać stra­
szydło n aw et  wtedy, gd y  n ie  miało przywiąza­
nego  mięsa. W nagrodę potem d a w a ł ,  psu 
jeść .  A później jeszcze ,  Sarda, zobaczywszy  
tylko bałwana, zaczynała  już drżeć i skomleć,  
patrząc na starą. Wtedy wołała ona swoim dzi­
kim, ochrypłjra g ło se m : „ w e ź ! “ a pies rzucał
się na straszydło, rwąc go z wściekłością.

Kiedy wdowa S&verini zdecydowała,  że przy­
szed ł  czas, poszła w n iedzie lę rano do ko-

W ezw aui do dzisiejszej rozprew y ja k o  ś w ^ d  
kowie pp. dr. Mars i prof. dr. Rosner podali p i w  
okazaniu  im rysunku części z c ia ła  zamordowanej 
wyjętego, a  przez  prof. d ra  B row icza usku teczn io ­
nego, że część ciała p rzysłana  im do badania, była 
wielkości głowy dziecka, miała (lwie części o b r z e ­
gach gładkich , s tanowiące szczelinę przez k tó rą  
płód z ła tw ością  mógł być wyjęty. W środkn z n a j ­
dowało się łożysko.

Giekawem Dyio opisanie miejsca, gdzie t ru o a  
F ra n c isz k i  Mnich znaleziono. Ma to być parów, do 
k tórego  p rzystęp  je s t  bardzo utrudniony, spadnięcie 
człowieka do tej parji j e s t  wykluczonem, tak, iż 
wzbudza przekonanie , iż t ru p a  w miejsce to przy- 
niasiouo, w k tó re  w żaden sposób przypłynąć ani 
zkądinąd z góry przez wodę zaniesionym być nie 
mógł.

Obrońca dr. R osenb la t t  wnosi, aby z uwagi,  
że czyn oskarżonym zarzneony miał miejsce w p i­
wnicy —  na miejsce do L u tczy  wyjechać i oglę­
dziny piwnicy przedsięwziąć .

Obrońca pan dr. M achalski popiera wniosek 
swego poprzednika, a to ze względu na plan n ie­
dokładny i na okoliczność ezy t rn p a  z tam tąd  mo­
żna wynieść i czyli k rzyku  nie słychać.

Wnioskowi wyjazdu całego t rybnnałn  do L u t ­
czy sprzec*wia się najusilniej p roku ra to r  popar ty  
w tym względzie p rzez  obrońcę Stoehlińskiego, pana 
d ra  K apiszewsklego

Petersburg. (Proces celny). D nia  27go sierpnia 
rozpoczął się, ja k  donoszą N ow osti, w tu te jszym  
sądzie wnjeuno-okrogowym wielki proces celny, n a  
którym figuiowali jako podsądni oficerowie wołyń 
skiej brygady zagranicznej:  podpułkownik Je rm o ła -  
jew, kap i tan  Z ia k in , porucznik Zubków i 14 osób 
niższych stopni, oskarżeni o przepuszczenie  przez  
gran icę  za kubauy (wziatki) sp iry tusu  kontrabando­
wego do gorzelni szydłowieckiej, dzierżawionej 
p rzez  kupca Joche la  Kuena, oskarżonego ze swej 
s trony  o zorganizowanie tow arzys tw a  k o n trabaa-  
dzistów. Świadkowie włościanie wyznali szczerze, 
że trudn il i  się k o n trab a n d ą ,  bo 1) wygodny to z a ­
robek, gdyż za każdy rez  o trzym ują po 30 kop., 
w ciągu zaś nocy mogą przenieść spirytus z pięć 
razy ; 2 ) nie widzą w tem nic zdrożnego, gdyż s a ­
ma s traż  przepuszcza ich przez roga tk i  i 3) gdyby 
k tó ry  z nich nie chciał trudnić  się kontrabandą,  
zostałby zbity przez swoich tow arzyszy. K o n t r a ­
banda ta  is tn ia ła  w c ią g u  12  la t ,  przenosząc d z ie r ­
żawcy znaczne zyski. D n ia  30 sierpnia zapad ł  w y­
rok, pozbawiający rangi podpułkownika Je rm o la je -  
wa i skazujący na wygnanie na Sybir z pozbawie­
niem praw  stanu  kap i tana  Z iak ina  i porucznika 
Znbkowa. Ten osta tn i odebrał sobie życie tegoż

śc io ła ,  wyspowiadała  się i przyjęła komnnję; p o ­
tem ubrawszy się w stare, podarte suknie męża,  
um ówiła  rybaka, żeby ją  przewiózł razem z Sar­
dą przez cieśninę na brzeg Sardyński.  D o ło ­
dzi w zięła  psa i w worku duży kawał mięsa,  
który przez drogę dawała Sardzie wąchać.

Prędko przybyli do wioski Lougosardo. S ta ­
ra Korsykanka szła przez wieś, kulejąc i ledwie  
powłócząc nogami. Zaszła  do piekarza i sp y ­
tała, gdzie  mieszku Nicolo R avaloti*  P o w ie ­
dziano jej, że znów zajął się swojem  poprzedniem  
rzem iosłem — był stolarzem i pfkpował, s ieaząc w  
swoim sklepiku. W  tej cbw ili  by? u siebie.  
Stara popchnęła  drzwi i zawołała go : „proszę,
N ic o lo 11. Odwrócił się.

Wtedy wskazała go psu i krzyknęła: „ We ź '  
w e ź “ !

Pies z strasznym  rykiem rzucił się na fci:- 
coia i chw ycił go  za gardło. Ravalut: w yciągnął  
ręce, objął psa i powalił się z nim  na ziemię. 
Przez kilka sekund kurczył się konwulsyjnie ,  
drgał nogatn' i... przesta ł się ruszać, a pies szar­
pał mu gardło, rwąc kawałami.

Sąsiedzi, s iedzący przed domami, widzieli  
jak od R a m lo t i ’ego w yszed ł staruszek, biednie  
odziany. Koło n iego  szedł wielki pies i jad ł  
mięso, które mu daw ał ubogi.

W ieczorem stara Kosykanka wróciła do do­
mu. N oc tę przepędziła spokojnie, zasnąw szy  mo­
cnym snem.

Gtuy de M aupassant.
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dnia. N iższe stopnie skazano do ro t  a resztauckich  
lub wiezienia, kupca Koena na osiedlenie i z a p ł a ­
cenie kosztów procesu.

K R O N I K A .
Zakład starców i sierot pclsk‘ch pod wezwaniem 

św. K az im ie rz a  w P a ry żu ,  oczekuje z upragnieniem 
r e z u l ta tu  lo te r j i  a i ty s tyczue j ,  k tó ra  na  jego korzyść 
j e s t  urządzona. P isa l iśm y  już o tem godnera u zn a ­
n ia  przedsięwzięciu. D zięk i  s ta ran iom  komitetu , 
dzięki n iestrudzonym zachodom p. Jaworow skiego , 
b i le ty  rozchodzą się w nadspodziewanie szybki spo­
sób. J e s t  ich dużo, bo 300 .000 ,  ale cena jedno - 
f rankuw a czyni je  przystępnem i dla każdej  k ie sz e ­
ni. Oprócz moralnego zadowolenia, jak ie  się ma 
w przeświadczeniu  dopełnienia swego obowiązku 
względem filantropicznej i narodowej ins ty tucj i ,  n a ­
bywający bilety  robią sami jeszcze dobry in teres, 
gdyż liczba obrazów i dziel sz tuk i coraz większa, 
coraz obfitsza. Obok polskich a r tys tów  s to ją  cudzo­
ziemcy, F ra n cu z i  p rzedewszystkiem . Między inuerai 
k ra jo b raz  M attisa ,  oceniony na 2 0 .0 0 0  franków. 
Są obrazy naszych mistrzów, k tó re  mogą być ozdo­
bą każdej ,  naw et najwyszukańsze j ga ler j i .  Dość 
będzie wspomnieć o płótnie S iemiradzkiego. Nie 
je s t  ono wielkie rozm iaram i,  ale ja k  zwykle, ge- 
n ja luy a r ty s ta  potrafił uwięzić w ram ach swego 
obrazu promień zloty południowego słońca. Czar 
włoskiej na tu ry  chwyta widza za serce...  C iągn ie ­
nie lo te r j i  zależy od rozprzedan ia  biletów. Je ż e l i  
je d n ak  i dalsza  rozprzedać pójdzie t a k  rączo ja k  
początkowa, to nie można wątpić, że nas tąp i  to 
p rędzej,  n iż p rzypuszczać było można.

Pogrzeb śp. J a d w ig i  ze Smolków Hupertow ej 
odbył bię wczoraj po godz. 4tej, przy udziale  co- 
najinniej tysiąca  osób, między którym i obecnymi 
byli p raw ie  wszyacy posłowie Sejmu. Z a  t rum ną 
postępował ojciec zm arłej ,  p rezydent dr. Smolka i 
m?ż je j p. H uper t .  Na rydwanie żałobnym w idzie­
liśmy k ilkanaście wieńców, z k tórych najp ięknie j­
szy złożyli koledzy męża śp. zm arłe j  oraz rodzina 
K aba tów .

Z życia towarzyskiego. N a wtorkowym galowym 
obiedzie u p. N am ies tn ika  n a  cześć m in is tra  sk a r ­
bu znajdowali się ; ks. biskup D unajewski,  lir. P o­
tocki, kr.  Rnsocki, prezydent Scheuk, ks. biskup 
Morawski, p rezes akaderaji umiejętności dr. Mayer, 
wlceprez. nam. Lóbl, wiceprez. skarbowej dyrekcji 
Jo rk a sz ,  ks. J e r z y  Czartoryski,  ks. Adam Sapieha, 
m arsza łek  krajowy dr. Zyblikiewicz, dr. W ładys ław  
i K aźm ierz  Badeniowie, fmp. ks. L a m o ra t  Thurn- 
Taxis, ks. Croy, k r .  A r tu r  Potocki,  dr. E d w ard  
Podlewski radca  dworn, radca  skarbowy dr. K ory- 
to w sk !, p. Apolinary  J a w o rsk i  wiceprezes Kola 
polskiego i p. D aw id  A braham owicz.  Na cześć p rzy ­
byłego m in is tra  dają objady we czw ar tek  hr. A l­
fredowie Potoccy, a  w sobotę m a rsza łek  dr. Z yb li­
kiewicz.

—  W  kościele 0 0 .  Bernardynów' odbył się 
wczoraj o godzinie 6 wieczorem ślub p. E m ila  
Obertyńskiego. w łaścic iela  dóbr ziemskich, z panną 
Zofją  Jó z e fą  O bertyńską.
v Na wtorkowym rauoie „R odziny",  pod p ro te ­

k to ra tem  p Czarkowskiej,  zebrało  się bardzo 
mało osób. S ala  kasyna  mieszczańskiego ozdobiona 
by ła  egzotyczuemi roślinami, a rozrzucone tu  i ów­
dzie stoliki z piekuemi fantam i, tw orzy ły  wygodne 
kó łka  dó konwersacji  - -  te j  g a r s tk i  publiczności, 
k tó ra  się zebra ła .

Muzykalno-dramatyczny wieczorek połączony z 
tańcam i,  k tó ry  odbył się p rzedw czoraj w wielkiej 
sa li  Naródnego domu, zgrom adził  j a k  zaw sze sporo 
rusk ie j  publiczności. W ieczorek  rozpoczęto t rzem a 
produkcjami wokalnemi, k tóre  wykonali uczniowie 
g im nazjum  rnskiego i członkowie Tow. „ L u tu ia" .  
N astępn ie  odegrano monolog p. t. „N a scenie" i 
jednoak tow ą komedyjkę „Onufry" .  Am atorowie 
szczęśliwie pokonywali liczne trudności w oddaniu 
swoich ról i g ra l i  z zapałem . Całość w ypadła b a r ­
dzo dobrze, a publiczność nie szczędzi ła  oklasków 
am atorkom  i amatorom. Podczas  p rzes tanków  m u ­
zyka  „Harraouji"  p rzyg ryw a ła  łubiane powszechnie 
reprodukcje  rzewnych  i ochoczych pieśni ludu r u ­
skiego. Po produkcjach nas tąp i ły  tany  rozpoczęte 
kołorayjką. W  kadry lu  wzięło ndzia ł przeszło 
LOfl par.

Wykład hr. Wojcieoha Dzieduszyckiego o powie­
śc i S ienkiewicza „Ogniem i mieczem" odbędzie 
się dziś o godz. 4 w sali  ratuszow ej.

Baron Pino, m iniste r  handlu, przybył d. 6 bra. 
z Schonbrunn do Chiby na Szlązku, a n a z a ju t rz

I
Iii

i p rzez  D ziedzice  udał się na  objazd kolei trausw er-  
J  salnej,

P. Grocholski przybył duia 6 b. m. na kurację 
kąpielową do Baden  pod Wiedniem,

Minister Palkeńhein (rolnictwa) przybył wczoraj 
do Żyw ca, i udał,  się z tam tąd  wr góry sądeckie.

Koledzy Michała Bałuckiego z 8 k lasy  g im n a­
zjum (1857 r.) u rzą d za ją  koleżeński z jazd  w K r a ­
kowie. Celem zjazdu j e s t  zbliżenie się wzajemne 
po 27 la tac h  roz łączen ia  się, oraz obchód jnbileu- 
szu 25-letn iej działa lności l i te rack ie j  kolegi M icha­
ła  Ba:uekiego. Z ebran ie  odbędzie się 11  b. m. o g. 
7 wieczorem w hotelu D rezdeńsk im , gdzie koledzy 
w ręczą jubilatowi album ze swych fotografij, a  n a ­
stępnie  zasiędą do wspólnej uczty . Z  61 kolegów, 
k tó rzy  ukończyli 8 k lasę gim nazjum  św. Anny w 
K rakow ie,  zm arło  16 (dwóch poległo w roku 1863) 

j niewiadomych z pobytu i zawodu je s t  9. Między 
i wiadomymi 36 kolegami j e s t  księży 4, profesorów 
| un iw ersy te tu  2 , szkół średuich '^5, lek arzy  6 , urzę- 
j dników 7, adwokatów  4, notarjuszów 2, l i te ra tów  
j  3, obywateli ziemskich 3 Co do pobytu: 33 p rz e ­

bywa w G alicji ,  w W arszaw ie ,  w Wiedniu i G racu  
; po jednym.
I Wszystko powyższe otrzymuje K . llc fo rm a  od 
' jednego  z kolegów p. B a łuck iego ; tu  zauw ażyć m u ­

simy, iż podjęcie myśli tego z jazdu i z tak ie j  oka­
zji, przynosi zaszczyt inicjatorom i je s t  dowodem, 
iż mimo wszelkich f razesów  ąuasi-postępowców, iż 
koleżeństwo ze szkolnej ław y  p rzes ta ło  dawuo być 
łączn ik iem  w dalszych kolejach życia, koledzy p. 
B ałnckiego sk łada ją  wymowny dowód, iż jeszcze 
na szczęście t a k  nie je s t .  Pomiędzy objawami r z e ­
czywistej czci, na ja k ą  25 le tn ią  p racą  pow sze­
chnie zasłuży ł sobie jub ila t,  sądzimy, iż uznanie 
1 dowody pamięci ze s trony kolegów, z którymi 
blisko 30 la t  temu wspólnie żyl i myślał,  będą dla 
niego jeduem i z najprzyjem niejszych. D la tego  po­
w tarzam y, pomysł z jazdu j e s t  godnym wysokiego 
uznania .

Ks. Porfiry Bsżański, gr. ka t .  proboszcz w Bro­
kach  pod Lwowem, o trzym ał odznaki kanonickie i 
mianowany zos ta ł  rad c ą  konsystorjalnyra.

f, W ładysław Wysłoboe-ki b. w łaścic iel dóbr 
ziemskich zm arł  w Z am ars tyuow ie  licząc la t  70.

W ydział Towarzystwa bratniej pomocy s łucha­
czów wszechnicy lwowskiej w zywa tych dłużników, 
k tó rzy  zac iągnąw szy  pożyczkę procentową przed  
ośmiu*'laty i wcześniej, dotychczas nic je szc ze  aui 
z kap i ta łu  an i z procentów Tow arzystwu nie zw ró­
cili, aby do dni cz te rnas tu  od da ty  n iuiejsznj ode­
zwy do W ydzia łu  się zg łosili ;  w przeciwnym bo­
wiem raz ie  będzie W yd z ia ł  zmuszony ogłosić ich 
nazw iska w rocznem sprawozdauin.

Mianowania. N am iestn ik  mianował H e rm a n a  
Scheuringa ,  S tan is ław a  H ryn iew icza  i Z d z is ław a  
Stoczkiewicza elewami leśn ic tw a w obrębie D y r e ­
kcji dóbr państwowych.

Rada szkolna poleciła do użytku szkolnego w 
akademickiera gim nazjum  we Lwowie książkę pod 
ty tu łem  : Uczebnyk wsemirnoi is to ri i  dla nyższyeh 
klas sereduych szkół. N apysaw  A nton  Gindely. Z 
szestoho w ydania  pcrełożyw na ruskij  ja zy k  W . J .  
c z a s t ’ I I I .

Dyrekcję poczt i telegrafu uprasza  publiczność
0 przypomnienie właścic ielce traf ik i  p rzy  placu a- 
kademickim, że obowiązkiem je j j e s t  mieć zaw sze 
zapas znaczków pocztowych. Obecnie bowiem moż­
ność nabycia  takowych w je j sklepie należy do 
zdarzeń  wyjątkowych.

Sprawy wojskowe. Z duia  Igo  s tycznia 1885 r. 
przybędzie dc K ra k o w a  je n e ra ln a  komenda obrony 
krajowej,  której naczelnik iem ma być je n e ra ł ,  lub 
jeden  ze s ta rszych  pułkowników obrony krajowej, 
ze sz tabem  wynoszącym 8 wyższych oficerów. G łó­
wnodowodzącym obrony krajowej korpusu k rakow ­
skiego będzie, j a k  dotąd, książę  W indischgra tz .  
Także co óo a r ty le r j i  nas tąp i  t a  zmiana, ja k  to 
ma miejsce p rzy  każdej innej komendzie korpusu, 
iż komenda pułku a r ty le r j i  zas tąp ioną  zos tan ie  k o ­
mendą całej b rygady  ar ty le r j i .  K onn ica  i część a r ­
tylerji,  nie m ająca pomieszczenia w K rakow ie,  p o ­
zostanie, j a k  dotąd, rozlokowaną w m iastach  i m ia ­
s teczkach  w pobliżu K rakow a.

t  Zmarł w K rakow ie  dr. K link  34-lc tn i lekarz  
z W arszaw y ,  b. r ed a k to r  „P am ię tn ik a  lekarskiego 
w arszaw skiego",  oraz w ydawca dz ie ła  d ra  Oczka.

Koncert i bal w Stanisławowie, o którym dono­
siliśmy p rzed  kilku, dniami, odbył się dnia 4go bm.
1 wypadł pod każdym względem świetnie. S ala  k a ­
synowa zaledwie mogła pomieścić publiczność s t a ­
nisławowską i z okolic p rzybyłą .  P ro g ra m  koncer­

tu  zos ta ł  wykonany przez najlepsze siły  am atorskie 
miejscowe i lwowskie. Szczególniej zas podobał się 
śpiew solowy pny Em. i monolog Coąuelina p. t. 
P ia n is ta  wygłoszony przez  p. Mian. z prawdziwym 
artyzm em . Bal, k tó ry  się odbył po koncercie, p r z e ­
szedł wszelkie oczekiwania. Do pierwszego k ad ry ­
la  stanęło  par  blisko 90, j a k  na S tanis ław ów, rzecz  
to niezwykła. Z ab a w a  ochocza t r w a ła  do godziny 
dej rano i t rw a ła b y  może i dłużej, gdyoy nie m u ­
zyka wojskowa sprowadzona z Kołomyi, k tó ra  r a n ­
nym pociągiem w racać  m usiała .  Czysty dochód z 
koncertu  i balu, wynoszący około 240 złr. ma być 
rozdzielony w połowie na biednych akadem ików 
pochodzących z S tan is ław ow a,  w połowie ua Tow. 
b ra tn ie j  pomocy akad. we Lwowie. Tak św ietuy r e ­
z u l ta t  tego przeds ięb io rs tw a przy-pisać należy ener- 
gji komitetu, złożonego z akademików, ja k  niemniej 
przewodniczącym tegoż pp. dr. Eminowiczowi i dr. 
Nimhinowi.

Dr. Dybowski, bawiący obecnie w W arszawie,  
przywiózł z osta tn ie j wycieczki ua L itw ę, k i lk a n a ­
ście zdjętych przez  siebie klisz fotograficznych, 
przed-stawiających pam ią tk i  zw iązane z imieniem 
Mickiewicza. Odbitki tych klisz złączone w album, 
wyjdą nakładem  jednej z fotograficznych firm w a r ­
szawskich.

Oryginalny- epizod zda rzy ł  się teini dniami w 
departam encie  krym inalnym  w arszaw sk ie j  izby są ­
dowej. Do sp raw y  krym inalnej , wezwanych zostało 
kilku świadków s ta rozakonuych  z W łocław ka. K ie ­
dy już  świadkuwie ci do izby przybyli i m ia ła  się i 
rozpocząć spraw a, zg ła sz a  się policja i prosi pre-  
zydującego o dozwolenie zrobienia p rzedew szys t­
kiem przy nich rewizji,  gdyż pauowie ci t a k  się 
dobrze sprawili,  iż dniem przedtem, zaledwie p rzy­
bywszy do tu te jszego  m ia s ta ,  zdołali popełnić k r a ­
dzież na. tysiąc k i lk a se t  rubli. P rz y  dokonanej r e ­
wizji,  odebrano im wszystkie zua jda jące  się przy 
nich pieniądze, poezem sk ładal i  zeznan ia  w s p r a ­
wie do której ich przywołano. Świadków tych „z a ­
bezpieczono" nas tępnie  i uformowano im sprawę o 
kradzież ,  k tó rą  odesłano do właściwego sędziego 
śledczego.

Z uniwersytetów rosyjskich. R e k to ia m i u n iw e r ­
syte tów  za tw ie rdzen i  zos ta l i :  A ndre jew ski p e te r s ­
burskiego, Bogolepow moskiewskiego. Bulicz k a z a ń ­
skiego, Renenkam pf kijowskiego, Ja ro sz en k o  ode- 
skiego. R ektorem  un iw ersy te tu  charkowskiego m ia ­
now any  zosta ł Szełkow, w miejsce C iechanow skie­
go, wydelegowanego na jedenaśc ie  miesięcy za  g r a ­
nicę.

Towarzystwo ochrony zwierząt w Petersburgu.
Czytamy w K r a ju : W tych dniach odkryto tu  no­
we nadużycie. K a s je r  i s e k re ta rz  Tow arzystwa o- 
pieki nad  zw ie rzę tam i Je r ino ła jew , o trzym ał z b an ­
ku za  okazaniem sfałszowanych pełnomocnictw ca ły  
k a p i ta ł  T ow arzystwa, wynoszący 13.000 rs. w °/„ 
p ap ierach  i wyjął całą  zna jdu jącą  się w kas ie  go 
tówkę i kosztowności ofiarowane Towarzystwu, ja k  
t o : medale srebrne,  ze g a rk i  z ło te  i k i lka  czareK, 
zos taw ia jąc  k a r tk ę  do zarządn  Towarzystsca, g ło ­
szącą, że p ieniądze roz trw onił  i u tonął.  J a k o  w y­
nagrodzenie  s t r a t  poszkodowanego Tow arzystw a po­
zos ta ły  należące  do Je rm o ła je w a  koń, szai-aban i 
i uchomości domowe —  ogółem na 700  rubli. R z ec z  
godna uwagi, że roz trw onien ia  dokonano w ciągu 
m iesiąca, gdy tymczasem rew iz ja  sum była z a ł a t ­
wioną 5. w rz eśa ia  przez w iee-prezesa  Hem pela  i 
byłego przysięgłego P e to w a  i wszystko okazało  się 
w należytera porządku. W liczoie skradzionych p a ­
pierów proc. (prawie ca ła  suma) był k a p i ta ł  p rz e ­
k azany  tes tam en tem  przez znanego fan a tyka-m an-  
jaka ,  opiekuna zw ie rzą t ,  pułkownika D rja sz lew a  
(12.500 rub li) ;  re sz tę  s tanow iły  wpisy człoaków, 
ta k  iż obecnie Towarzystwo nie posiada an i  jednej 
kopiejki.

Z Buenos-Ayres donoszą o ogromnych powo­
dziach. K om un ikac ja  w wielu miejscach p rze rw ana ,  
pola zniszczone a szkoda v'yuoai wiele milionów.

14 dzieci utonęło duia 3. b. m. w Osiekn w 
rzece  D raw nie .  D zieci baw iąc się na brzegu  UBia- 

i dły do przymocowanego czółna, kołysząc się na 
wodzie. Nagle czółno się odłączyło a w tej chwili 
s iny w ia t r  przewrócił  je  w raz  z dziećmi, z k t ó ­
rych  a n i  jedno nie ocalało.

Księżna Jurjewskaja wdowa po A leksand rze  H . 
przebywa obecuie z dziećmi w Vevey nad jez iorem  
genewskiem. Z  Vevey uda się księżna na  zimę do 
P a r y ż a  i zam ieszka w wspaniałym  Hotel Monnet, 
dawniejszem m ieszk an ia  h rab iego  Beusta .

Na pomnik dla Sarbiewskiego w W a rsza w ie  
1 nadesłano  w os ta tn ie j  chwili projektów ogółem
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■dziesięć. P ra c e  kom ite tu  sędziów konkursowych 
wkrótce się m ają  rozpocząć.

Z Kamieńca podolskiego piszą do K raju-. J E .  
biskup K ozłowski k ilka  dni zabaw ił  w naszem 
mieście, zw iedzając kościoły i b ierzmując tysiączne 
t łum y. Sześć ł ysięcv s iedm set osób bierzmowało 
się  w jednym tylko Kamieńcu. Podana liczba j e ­
dnak  stanowi m nie jszą część tych, co pragnęli  o- 
tr zy m ać  ten  s a k r a m e n t ; w iększa zaś  częśC p r a ­
gnących, pozbawioną zos ta ła  możności b ie rzm ow a­
nia z tego powodu, że pas terzow i zabrak ło  czasu, 
■czyli lacze j  czas wyznaczony przez  niego na po­
by t w Kai ieńcu skończył się. Na usilną prośbę, 
żeby pozostał choć dzień jeden, odpowiedział,  że 
ani jednej godziny pozostać nie może, ponieważ 
m a rsz ru t  nie pozwala mu na to. Wiadomo, iż k a ­
żdy proboszcz katolicki, jeżeli ma potrzebę w yje­
chać za obręb swojej parafji ,  obowiązany je s t  brać
00 policji paszport.  B iskupi wolni są od tej po­
winności,  ale przed wyjazdem po dyecezji. obo­
w iąz an i  są zakomunikować komu należj'  swój 
m a rsz ru t ,  a nas tępnie  ściśle do niego się stoso­
wać, gdyż w łaściw a w ładza zaw iadam ia  policję, że 
tak iego  to dnia, w takiera miejscu ma być biskup
1 pozostawać tyle  to czasu. Ludność przy jm ow ała  
p a s te rz a  serdecznie i z zapałem. Obywatele m ia­
s t a  ofiarowali JE k sc .  na pam iątkę piękne album 
Widoków naszego miasta , wykonanych przez z n a ­
nego tu  fo tog iafa ,  pana  Michała Grejma. Ze ł z a ­
mi żegnany  pas te rz ,  udał się z kolei do Tynny i 
“G ródka.

Zamek „Christiansbury" w Kopenhadze zgorza ł  
do szczętu. Z am ek  ten  wybudowany zos ta ł  w roku 
1828  według planów sta rszego  H anseua ,  w miej­
scu, gdzie dawniej s ta ł  zamek K ry s t ia n a  VI.

Dotychczas niewiadomo jeszcze ile skarbów 
sz tu k i  w zamku obficie nagromadzonych, padło o- 
f iarą  płomieni. W  zam ku znajdow ała się sa la  po­
s iedzeń  duńskiego par lam entu ,  najwyższy trybunał ,  
m a ły  t e a t r  nadworny, b ib ljo teka królew ska złożona 
■z 2 ,500 .000  tomów i 20 .000  rękopisów', zbiór s t a ­
roży tne j  zbroi itd. Pożar  z a g r a ż a ł  równocześnie 
muzeum Thorwaldsena, a u ra tow ano je  tylko przez 
zizolowanie zapomocą miny dynamitowej.

K ilkanaśc ie  ludzi, p rzew ażn ie  żołn ierzy  u t r a ­
ciło p rzy  ra tow an iu  życie , a  m ina dynam itowa z a ­
b iła  kilku ludzi ze o traży ogniowej.

Proces o napad morderczy. K ilka  miesięcy t e ­
mu, W l.  lir. B ran ick i ,  dziedzic dóbr S taw iszcze  na 
U kra in ie ,  zos ta ł  napadnię ty  i pobity okrutnie przez  
t rze ch  złedziei leśnych, k tórych zeszedł p rzypadko­
wo w lesie należącym do wsi Śnieżki, w tychże 
dobrach.

N apastn icy ,  pomimo, że lir. B. odrazu im po­
wiedzia ł kim je s t ,  bili go z ca łą  zawziętością , w y­
ra ź n ie  się odgrażając,  że b iją  n a  śmierć, którą by­
liby n iewątpliwie zadali ,  gdyby nie nadbieg ł na 
pomoc koniuszy hrabiego, wołając , iż idzie z k o z a ­
kam i, chociaż kozaków na raz ie  nie było.

W ypadek  ten, k tó ry  do tknął powszechnie s z a ­
nowanego i wzorowo trosk liw ie  opiekującego się 
w łościanam i obywatela, r e p re z e n ta n ta  przez  wło­
ścian czczonej i koehanej rodziny, w yw ołał ogólne 
i  zasłużone współczucie, obecnie zaś s ta l  się p rze d ­
miotem rozpraw y sądowej przed  sądem okręgowym 
hnmańskim.

Sąd  na posiedzeniu odbytem dnia 18. b. m. 
w Taraszczy , na mocy w erdyktu  przysięgłych, o- 
rzekającego ,  iż oskarżen i J a n  i Szczepan P aszczen -  
kowie, oraz J ó z e f  P i la szu k  winni są napadu doko­
nanego  z rozmyślnym zam iarem  zabójstwa, sk a za ł  
dwóch osta tn ich , k tó rzy  wypierali się zbrodni, na 
sześć l a t  ciężkich robót, zaś J a n a  Paszozenke, któ- 
ry  się p rzy z n a ł  do winy i okaza ł  szczery  żal,  na 
cz te ry  la ta  tak ichże robót.

Po  odcierpieniu k a ry  wszyscy skazan i zos taną  
osiedleni na Syberji.

Podwosna egzekucja. Jo z o  L uk ie  i Spiro Bnko- 
jevic, k tórzy  jeszcze  1 0 . lu tego b. r. zamordowali 
w łośc ianina Kovacevioza, skazan i zos ta l i  dnia 30. 
z m. przez sąd w Bania luce na śmierć przez  po ­
wieszenie. Jozo  L uk ie  u trzym yw ał z córką Kova- 
cevicza stosunek miłośny, a nie mogąc od ojca 
o trzym ać zezwolenia na m ałżeństwo, postanowił 
p rzy  pomocy swego p rzy jacie la  B nkorica ,  zaap l iko­
wać ojcu swej kochanki na leży tą  porcję kijów. N ie­
s te ty  je d n ak  kije  wypadły ta k  serdecznie, że s ta ry  
Kovacevicz przy  te j  egzekucji  wyzionął ducha. 
“Obaj spraw cy zostal i  powieszeni na tychm ias t  po 
ogłoszeniu wyroku.

Rajskie ,abłka m ają  być znakomitym środkiem 
jnzec iw  cholerze. Tak przynajmniej tw ie rdz i  A u -

stralian M edica l Journa l. W edług  tego pism a o- 
woce te  —  zaw iera jąc  wiele s ia rk i  —  od dawna 
używaue są w A u s tra l j i  jako  owadogubne. M iano­
wicie polewają odwarem ra jsk ich  jab łek  rośliny z a ­
grożone owadami i to  rzekomo ze znakomitym sk u t­
kiem. Również zbawiennie dzia łać  m a ten odwar, 
w ew nętrzn ie  użyty, przeciw  biegunce a naw et p rze  
ciw cholerze.

Raport policyjny. Skradziono: panu Ja n o w i
S. z zam knięte j komórki pod liczbą 3 ulica P ań sk a  
5 bu te lek  soku malinowego wartuści 10 złr.  —  
P an u  Józefow i B. pod 1. 4 pod Dębem, spodnie 
i kam izelkę popielatą, w białe paski, cza rny  surdut 
i z ielonkowaty filcowy kapelusz wartośc i ] 1 z ł r .  —  
H aw ry łow i Pelichowi, rolnikowi ze Srók, wczoraj 
o 1 Otoj godzinie rano z tu te jszej ta rgow icy  końs­
kiej konia guiadego z gwiazdką na czole i klacz 
maści kare j  w raz z wozem kutym, w artośc i  100  złr. 
—  Z na lez iono : K siążeczkę ty tu łow aną  „Do nabo­
żeńs tw a  dla młodzieży i dzieci" z 9ma obrazkami, 
czarny  pnlares  z pap ieram i i b ile tami wizytowymi 
pana Osypa A ndry jew ieza  Monczatowskiego. —• Z a-  
kw est jonow ano: nowy ciemnozielonkowaty a n g le s .—  
Pies zab łąkany :  legaw iec kundys, szarogniady  z
bia łymi p ła tkam i,  z białym koniuszkiem ogona, 
mający na szyi skórzaną  obróżkę z kółkiem, z n a j­
duje się u dachownika Z uckerberga  pod 1. 3 u lica 
B e rka .  —  Z g u b i ł :  pan Mikołaj O. uczeń gimua-
zja lny  13 z łr .  w kopercie z 5ma p ieczątkam i z a ­
opatrzonej.

Teatr, literatura i sztuka.
Wystawa akwarel Ju l ju sz a  K o ssa k a  w H ote lu  

Ż o rż a  jeszcze przed łużoną zos tan ie  do 13 paźdz. 
to je s t  do poniedzia łku przyszłego. N astępn ie  obra­
zy te  wj'stawione będą w Przem yślu .

Henryk Sienkiewicz przys tąp i ł  do tw orzen ia  no­
wej powieści h is torycznej,  o sn r te j  na tle wojen 
szwedzkich pt. „ P o to p 11.

Z Chicago donoszą, że Jo h n  Collough obok 
Bootha najznakom itszy  z żyjących f a g i k ó w  am e­
rykańskich , w te a t r z e  V icke ra  g ra ją c  rolę „S par-  
t a k a 11 dos ta ł  obłąkania,

W  Paryżu przedstaw ioua  wkrótce będzie nowa 
opere tka  Leop. v. W e n z la  pt. „Chevalier  Mignon".

W  wiedeńskim „Y ere in  dor L i te ra tu r f r e u n d e 11 
zaczyna  się szereg  odczytów 15 bm. odczytem F e ­
liksa Dalina, po którym dadzą  się słyszeć tam ro z ­
m aite  inne znakomitości niemieckie i zagran iczne ,  
a mianowicie A lb e r t  T iaeger ,  k tóry  mówić będzie 
o G ri l lparzerze .  J e r z y  B randes,  G ustaw  Moser, 
■Wilhelm Oncken a prawdopodobnie i Spielliagen. 
Z  swojskich prelegentów  występują między innymi 
A lfred  K la a r ,  Lew insky i Gabillon, S trakosch  i 
Ranzoni.

Kronika sejmowa.
Posiedzenie XIII dnia 8 października. Z agaje­

nie posiedzenia o godzin ie 11 minut 25.
Odczytano następujący spis petycyj:
M arja Konopacka o stypendjum przem ysłow e.—  

Towarzystwo pedagog, w Kolbuszowie w sprawie 
zm iany ustaw y szkolnej. — K om ite t  lwowski dla f 
spraw  kolonii wakacyjnych o subwencję w kwocie 
500  zł. M a g is tra t  m ias ta  K a łu sz a  w sprawie dz ier­
żawy p raw a  pulowauia na  g ru n tac h  włościańskich.—  
G m ina Rohatyn  o ustanowienie dla tam te jszych  
szkól katechetów  dla obu obrządków, p ła tnych  z 
funduszów krajowych. —  J a n  H ajduczek  nauczyciel 
o wliczenie do em ery tu ry  9 l a t  służby. —  Gmina 
Medenice w spraw ie regulacji  D n ies tru .  —  J a n  
Ładoś  o przypuszczenie  nieszlacheckiej familji śp. 
A ndrze ja  Żalchockiego do szlacheckich  stypendiów 
śp. A n d rz e ja  Żalchockiego. — Gm. Mielnicz, i in ­
ne o usunięcie wadliwości us taw  gminnych iinnych  
za rządzeń  przyczynia jących się do upadku ro ln i­
ctwa. —  A n ton ina  Nowosiadłowska o zapomogę.—  
Mikołaj H oreszko nauczyciel o zapomogę lub za l i ­
czkę na płacę w kwocie JOO zł. —  Gm. Poborcę 
w sprawie regulncji  D n ies tru .  — ‘W łaścicielka dóbr 
Poborcę jw . - J a k ó b  Rojka w sprawie szkód wy­
rządzonych przez  dzikie zw ie rzę ta .  —  Spółka wo­
dna regu lac ji  W isłok i o subwencję, —  Gm. W ola 
Z ade rew acka  o wolny pobór surowicy solnej dla 
bydła. ■— Gm. B ere źn ica  sz lachecka jw . —• Gm.

miasta W ieliczki w sprawie reformowania szkól  
tamtejszych. —  Ksawera Werońska Dąbczewska o 
wsparcie. -— W ydział bursy w Stanisławowie o 
bezprocentową pożyezkę 4000  zł i bezzwrotną z a ­
pomogę 500 zł.

P. C z e r k a w s k i  wnosi by petycję gal. tow  
politechnicznego o zaprowadzenie języka p o lsk ie ­
go w zarządach kolei galicyjskich  przekazaną  
komisji administracyjnej, przydzielono komisj1' ko 
lejowej, zaś petycje o przeniesienie izby handl.  
przemysłowej z Broduw do Tarnopola jako za­
łatw ione rezolucją uchwaloną we wrześniu b. r., 
odesłać do wydziału kraj. Przyjęto.

Sprawozdanie wydziału krajowego o sprze­
daż gruntu na Kulparkowie gm inie  izraelickiej  
na cmentarz odesłano do komisji adm inistra­
cyjnej.

W niosek p. W a s i l e w s k i e g o  o zm ianę  
kierunku drogi Lwów-Stojanów , przydzielono kom. 
drogowej.

W niosek p. B o b c z y ń s k i e g o  w sprawie  
noweli de ustawy o pijaństwie odesłano do kom. 
prawniczej.

Komisja budżetowa przedłożyła prehminarz  
budżetowy dla szkół rolniczych w Dublanaeh,  
który wykazuje dla szkoły w y ż s z e j  dochód w 
kwocie 14,815 zł. rozchód 33,-315 zatem niedo­
bór do pokrycia z funduszu kraj. w kwocie  
18 ,500  zł. W szkole zaś parobków dochód w y ­
nosi 2 ,844  zł. rozchód 10,232 zatem  niedobór  
7,388 zł.

P . S t r u s z k i e w i c z  w niósł poprawkę ażeby  
n apow iót  wstawiono wykreśloną przez komisję  
pozycję 400  zł. na w ydaw nictw o rocznika obejmują­
cego wyniki doświadczeń. Poparł go p. E. Ję-  
drzejowicz.

Sprawozdawca p. Abraham owicz odrzekł że  
na takie publikacje służy  w ydaw nictw o „Roln i­
ka", poczem wniosek p. Struszkiewicza upadł.

Dalsze  pozycje Dudżetu przyjęto bez dy­
skusji.

Budżet kursu gorzelnictwa w D ublanaeh  w y­
kazujący dochód! 1240 zł., rozchód 1645 zatem  
niedobór 405 zł.; przyjęto bez dyskusji.

Budżet folwarku dublańskiego wykazuje d o­
chód 18,560 rozchód 19,371 zł. zatem niedo­
bór 811.

D o tego budżetu zabrał g ło s  p. A n t o n i e ­
w i c z ,  który ostre wystąpił przeciw gospodarce  
na folwarku dublańskim, który w ieczny wykazuje  
deficyt. Zażadal odesłania tego sprawozdania do  
komisji gospodarstwa krajowego dla b liższego  
rozbioru.

P. A. S a p i e h a  odpowiedział że kraj przyj­
mując folwark wraz ze szkołą m usiał z góry l i ­
czyć na niedobór, gdyż gospodarstwo służące do 
nauczania i do doświadczeń bez niedoboru obejść  
się nie może.

Po odpowiedzi p. A ntoniewicza, replice p. Sa­
piehy i przemowie p. W ereszczyńskiego , który  
wykazał że folwark w rzeczywistości przy­
nosi dochody, sejm przyjął wszystk ie ruDryki 
budżetu.

Z porządku dziennego  nastąpiło  sprawozda­
nie komisji konkurencyjnej z przedłożeniem 3 u - 
staw, m ianowicie ustawę zmieniającą paragrafy 
4, 9, 12, 14, 16, 19, 20, 21 i 22 ustawy z 15  
sierpnia 1866, ustawę o asekuracji budynków  
koście lnych  i ustaw ę o tworzeniu fundu>/.ów za­
pasowych.

W dyskusji nad ustawą 1 przy ustępie 2 §. 4  
ks. biskup Solecki w ystąpił przeciw wnioskowi  
większości komisji konkurencyjnej, której sam  je s t  
przewodniczącym. U stęp  ten w brzmieniu za-  
proponowanem przez w iększość o p ie w a :

„Od nadwyżki przenoszącej dochód 500  zł.  
opłacać win ien  paroch w roku do funduszu kon­
kurencyjnego: od nadwyżki do 200  zł. 3 procent  
od nadwyżki do 400  zł. 5 proc. zaś od nadwyżki  
większej 8 proc.".

Mniejszość zaś przez ks. uiskupa So leck ie­
go, zażądała żeby nd nadwyżki od kongruy  
w szyscy  płacili po 3°/0 roczn.e.

Przy g łosow aniu  utrzymał się ten ustęp w  
brzmieniu proponowanem przez komisję.

Do §. 9 w niosła  m niejszość komisji przez p. 
T. D z i e d u s z y c k i e g o  odrębny w niosek . M ia­
nowicie, żąda większość, ażeby w m iejscowościach  
gdzie  istnieją kościoły  filialne, m ieszkance m im o  
że kościół utrzymują, musieli konkurować także  
do kościoła parafjaluego. M niejszość zaś dom aga  
się  w  tym wypadku uwolnienia  od konkurencji
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Da parafjalne kościoły . (Spór ten  przypomina  
żyw o sprawę w Hniliczkach). Po przemówieniu  
sprawozdawcy m niejszości przem awiał p. JanP-tf-  
p i e 1 za w nioskiem  w iększości,  p. K o z i e b r o d z-  

k i ,  który przemawiał g łów n ie  ze stanowiska  
m ieszkańców  obrządku łac ińskiego , w m osł,  ażeby  
sprawę tę odesłać do W ydziału kraj., który 
zbadawszy ją wspólnie z ordynarjateni przedsta­
w ić  ma stosow ne wnioski. Przem aw iał jeszcze za 
wnioskiem  mniejszości ks. S i c z y ń s k i  polem i­
zując ostro z p. Popiciem.

, Sprawozdawca w iększości p. Buchwald obok 
wniosku większości poparł też sam oistną rezo­
lucję p. Koziebrodzkiego.

Przy głosowaniu upadł w niosek  odraczający  
p. Koziebrodzkiego i wniosek w iększości,  u trzy­

m a ł się zaś wniosek m niejszości 56 g łosam i  
przeciw 44.

Na tern posiedzenie przerwano o godzinę 2 
m. 25. N astępne we czwartek.

leiegramy „Kurjera Lwowskiego'.
Wiedeń 8 październ ika. D olno - austrjacki 

W yd zia ł  krajowy polec ił  zam knąć drugą klasę  
szkoły czeskiej na Faroritcu. S tow arzyszenie  
K om eńskyego podało rekurs do m inisterstwa  
przeciw temu nadużyciu.

Paryż 8 października. Pobyt Herberta Bis-  
marka w Paryżu łączą z dyplom atyeznem i roko­
waniami Francji z Niem cami. Bismark konfe­
ruje z Ferrym.

Linz 8 października. Sprawozdanie Rady  
gm .nnej o w łóczęgach  wzywa W yd zia ł  krajowy  

do założenia  kolonij karnych i domu pracy przy­
musowej dla górnej Austrji i prosi, aby w y­
dzia ł w tej myśli postawił wnioski na przyszłej  
sesji sejmowej.

Wiadomości polityczne.
Wiedeń 7. października. W iener Z tg . ogłasza,  

że  Lanrierbank otrzymał pozwolenie na zawiąza­
n ie  Towarzystwa akcyjnego dla budowy uzupeł­
niających linij austrjacko-węgierskich kolei.

Organ centralny minisrerstwa handlu dla 
spraw kolejowych ogłasza  rozporządzenie regen­
cji pruskiej w Opolu, w ed łu g  którego wbrew  
zm ianom  dotychczasow ych  przepisów o dowozie  
trzody chlewnej, galicyjska n ierogacizna bez  
w zględu na to, czy tuczna lub nietuczna może  
b y ć  wprowadzana koleją via  M ysłowice i D zie­
dzice ,  tudzież drogami krajowemi, zupełnie w 
sposób  dotyczasowy.

Granicę ad strony Czarnogóry zamknięto  
kordonem i zaprowadzono dla proweniencyj z 
Czarnogóry 10 dniową kwarantanę.

Na wspólnych  konferencjach ministerjaluyeh  
uchwalono, liczbę lekarzy wojskowych, tudzież  
w yższ y ch  posad lekarskich pomnożyć, i w s ta ­
wiono na ten cel 20 .000  zł. w budżecie w sp ó l­
n y m  n a  rok 1885.

Praga 8 października. (Z sejmu). W niosek  
Bareuthera względem  podziału R.idy szkolnej na  
niem iecką i czeską, odesłano do komisji eduka­
cyjnej, przeciw czemu g łosow ało  centrum i kilku 
posłów  kurji dworskiej.

Berlin 8 października. N ord. A llg . Z tg . za­
przecza, jakoby zanosiło  się na zm iany w ciele  
dyplom atycznem , m ianowicie S ch lózer n ie  zapro­
ponow ał Jacobiuiemu ani nowych kandydatów na 
sto lice  arcybiskupie w Kolonji i Poznaniu, ani 
te* nie przedłożył papieżowi programu pokojo­
w ego.

Berlin 8 .  października. N ordd . A llg . Z tg . po­
twierdza doniesienie berlińskiej Pol. N achr., że  
ustaw a o zabezpieczeniu  od wypadków rozsze­
rzona będzie na przemysł rolniczy.

Paryż 8. października. Jako m iejsce na w y ­
staw ę r. 1889 wybrano lasek Buloński.

Przy w yścigach  5. b. ir_. na L ongcham p pu­
bliczność zbiła kilku dżokiejów z powodu n iepo­
rozum ienia  przypuszczając, że oni dopuścili się  
szachrajstw a.

Courbet zająwszy Kelung ruszył ku Tamoin  
i zaczął go bombardować zdem ontow aw szy  bu- 
terje nieprzyjacielskie.

Londyn 8. października. Nubar basza odpo­
w ied zia ł  na notę mocarstw oświadczając, że z a ­

w ieszen ie  funduszu na umorzenie było konieczno­
ścią ze w zględu na stan skarbu.

Rada m inistrów obradowała 6. b. m, g łów nie  
nad południową Afryką i Transyaalem  i postano­
wiła poczynić kroki celem  oczyszczenia  kraju 
B etschuana z Boerów.

W ieść o zamordowaniu Stewarta potw ;erdza  
się. Po wypędzeniu Arabów z Berberu wrócił  
Gordon do Chartum, a Stewart /. 40 ludźmi j e ­
ch a ł Nilem  pod wodę i uderzył na skałę. A rabo­
wie. będący na brzegu przyrzekli sprowadzić w iel­
błądy do transportu lądowego, ale zaledwie A n­
glicy pojawili się na brzegu, zostali wymordo­
wani, poczem arabowie napadłszy okręt pozabijali  
i resztę osób na pokładzie.

Belgrad 8 października. W Orsowie odkryto 
spisek na życie króla Milana.

Bukareszt, 8. października. S łychać,  że Dy-  
j milr Stourdza będzie mianowany posłem rumuń­

skim na dworze wiedeńskim .
Rzym 8. października. D otychczasow y prezy­

dent akademji duchownej m onsignore Schiaffiuo  
zosta ł m ianowany sekretarzem do nadzwyczajnych  
spraw kościelnych.

Waszyngton 8 października. W skutek za­
rzutów delegow an ego  francuskiego przeciw w y­
borowi Greenwich, jako miejsca w spólnego po­
łudnika, odroczoną została konferencja m iędzyna­
rodowa. nie osiągnąwszy porozumienia.

G o s p o d a rs tw o  p r z o i y s ł  i \ m
Kraków, 7go październ ika .  Dowóz zboża na 

w czorajszy  t a r g  na  B a ra n  był mały. Płacono za 
pszenicę na  237 funtów od 38.—  do 4 2 ’ -  złp.: 
ży to  na 227  f. od 3 2 ’— do 3 5 —  zip.. jęczmień
na 202 f. od 2 8 ’—  do 3 2 ’—  zip. Inr.ych produk­
tów nie było w ta rgu .

Dzisiejszy t a r g  na  K lepa rzu  z b raku  z a g r a ­
nicznych kupców, odbywał się w dość ciasnych g ra n i ­
cach. P łacono : za  pszenicę żó ł tą  w wadze 100 kilo­
gram ów  od 8 —  do 8 -45 ztr . ;  czerwoną od 8 .40  
do 8 ‘80 z t r . ;  b ia łą  od ; 8 25 do 8 7 5  złr.; żyto 
piękne od 7 -40 do 7 ’60 zir.; poślednie od 7 '25  do 
7‘45 złr.;  jęczmień piękny od 7 -50 do 8’—  złr.; 
pośledni od 6 7 5  do 8 ’25 złr. ;  owies od 6.75 do 
7 ‘2o złr. ;  groch od 10"—  do 12 ‘50 złr.;  fasolę od 
1 1 .—  do 13 '— złr.; knkurudzę od — •—  do — •—
złr.; proso od 7 '50  du 8 -—  złr .  jag ły  od 13 ’ —
do 14"— złr.; t a t a r k ę  od 8 "—  do 9 ‘—■ złr.; r z e ­
pak od 12 25 do 1 2 7 5  złr . ;  koniczynę czerwoną 
od —• — do — ’— złr.; b ia łą  ud 4 0 -»ys , do 5 5 '—  
z ł i .; wykę od -  ■—  do — •—  złr.

Przyjechali <i. 3. października 
Hotel ŻOKZA. Książę J .  Swidrygełło-Swiderski i  

Pukieniez, S. Irsaj z Wolicy, A. Sozański z Grabowa, E. 
Straus z Kijowa, E . Rosenthal z Wiednia, J .  S. Bergbeim 
z Hanoweru. K. Boczek z Wiednia.

Hoiel ANGIELSKI. Z. S. Feliński z Dźwiniacz- 
ki, M lir. - Karnicki z Rogoźna, K. Poten z Olszanki, J. 
Bejzym z Porudua, K. Babecki z Laszek górnych, R. Krzy­
żanowski z Kijowa.

Hotel LANGA. L. Zawistowski z Kopeezyniee, A. 
Heller z Bielska, A. Gouden z Paryża, G Mttresan z Wie­
dnia.

Hotel W ARSZAWSKI. S. Skolimowski z Żółkwi, 
W. Czapek z Brzeźnu, E . Rosental z Wiednia, M. Ski- 
bniewski z Podola, W. Matkowski z Żółkwi, E . Kraeat z 
Tnszowca, Della Skala z Podola, L. Ruszyński z Doliny.

Hotel L A Z A R IS A . J. Gosswark z Trebini, W. 
Koch i T. Staehowski z Wieliczki, R  Stern z Kozowy, S. 
Newelicz z Kozowy.

Telegramy targowe z Au. S. października

W iedeń : Pszenica za 100 kilo 7 7 5 —• 9 złr. żyle
 itr .  Okowit* 30.25 — 30.50 złr. P e iz t : Pszenic* za
100 kil* 7.75 -7 .7 6  zł., rzepak 12-50 zł. Berlin pszenic* 
?49-50 m., żyto — tn., ekowLa 46 80 m., oiej rzepakowy 
5070  zł. P a ry ż : I łą k a  za 159 kilo 45’50 franków olej 
rzepakowy —’— ekowiU —•— fr.

Mana. Wiedeń 8. październ ika: 14‘— do 14*25. Brema 
7 50d« -.—H am burg: 7.60 ua październik 7 7 5 '— na paździer- 
nik-grndzień 7*90. A ntw erpja : na październik 19’—. Newy-
Tork:8  V.- Filadelfia 8 - f i

L w ó w , t  Izby hwidlówej, 8 .  październ ika  1884.  
Akeje za zatokę bo* kupouii bieżącego

Kolej a< 1. K ar. Lud. 300 *ł„ m. k, .
B lwow.-ezern.-jaes. 200 zł. w. *• 

Banku kypot. gal po 300 zł. w. a. .
,  kredyt, galie. po 200 zł w. »•

L is ty  n  .n w u <  za 100 i ł .
Tow. kTed. kalio. J »rut. • * . * . . . .  

» » * 4 ,  „ . . .
a a  ,  5 ,  .  okrosowc.

.  4 ,  To* 41 I.
R au*i k raj. 4*/,•/. w. a. lus. w 51 I. .
Bai ku hyp. g li . t  ,  w. a. . . .

» * ■ t> a W. ,
. a  ,  5 ,  10 pret . .

L is ty  d łu żn e  z a  100 d r .
Gal. Zakł. kr. włość 6'/a w. a. w likwid.
» n n a 5*/* „ Ł

fth llg i za  luO a ł.
Indem sizacyjne gai. 5 pre. m. k. . . 
Komunalna Ban1 u k; aj 5*/* w. a. I. om. 
Pożyczka kraj. z r. 1373 6 pr. w. ». .
Pożyczka ,  ,  1883 4 . pół pi»u.

L osy.
Mia»t* Kraków* ............................

a S tan isław o w a.................................
M onety.

Dukat holenderski . . .
Dąką: c e s a r s k i .................................
Napoleondor . . . . . . .
P ó ł i l lo y e r ja ł......................
Rubel r-sy jsk i s r e b r n y ......................

.  B papierowy . .
lOo marek n iem iec'icb  .

płacą

868  —  

>91 — 
285 — 
388 —

9? CO 
91 70
98 60 
86 70 
91 —

101 50 
90 25
99 20

60 25 
60 25

100 80 
96 75

102 75 
90 80

17 50 
22 5 o

5 64 
5 68 
9 63 
9 08 
1 54 
22 V, 
59 50

ża-'a.

271 50 
lt-4 — 
290 — 
343 —

99 60
98 30
99 60 
87 70 
4?

102 50 
98 25 

100 20

62 50 
6ź 5p

102  —  

97 75 
104 —

OJ 80

19 &
24 r<;

i  74- 
5 78 
9 73 

10 08 
1 64
1 2<V, 
60

Wiedeń dnia 8. października 1884 
<S iz . 1 m. 45 po poł.)

Lasy a lp e js k i* .....................................
Akcje węg. ’»anku kred. na 200 tl. . 
Akcje Aiflobanku ua 120 złr. . .
Unienbaut »a 100 z ł ..............................
Akcji kolei karo i a. Ludwika na 210 zł 
Lombardy fkoisj południowa) na200 zł 
Akeje kolei Aifold-Piutne na 20a zł.
Asej i kniei pań stw o w ej.......................
Akujt kolei Lwew.-Czerniow. a;. 3óu zł 
Węgiarsku-galicyjakiej koiei a* 300 zł 
Losy premjowe wiodeuskie na 1OC zł 
Obligacje węg. w żłobie . . . .  
Akcje kclei węg. zaehodaiej . . .
Cisańskie l o s y .......................................
3 proc. losy mreekie na 400 Ir»niińw 
Złota renta węgie- 4 proct. na 100 zł 
Akcje iSaniw einu n . 1 0 0  zł. . .
Resjjikl rubel papierowy . . . .  
L»sy premjowe węg. u* 100 zł. . . 

Usposobienie: zniżone.
Wiedeń d. 8. października 188*.

(g. Iz. 10 m. — wisezerem).
Akcje Ł f c d y te w e .................................
Akcji kolei Karola Ludwika . . .
Renta p a p i e r o w a .....................
Listy hipeteezm, gąJjeyjskie 6 proc- 
Listr gal. Banku włoś^iańsk. 6 prre.
Napolei.ad » r y ..........................   .

Usposobienie: Kredyt mdły. 
Berlin, d. 8. psźazierniaa 1884. 

(g— 5 m. 30 po poi.) 
Rosyjski rubel pLpieresy . . . .  
Akeje ąustr. fcredyiowf 
Akeje kolei Kar la Ludwika. 
Austkjackie bankaeiy

DziuijUB
sz®

53 50 
284 — 
104 50 
87 60 

269 25 
147 60 
178 25 
305 30 
191 75 
165 50 
123 50 
102 50
101 5o 
115 60
30 2ó 
95 22

102 50 
1 23 7, 
114 50

286 20 
270 25 

O o  00 
105 — 

00 00 
9 67

206 70 
473 50 

— 50 
167 35

L UJ1- 
pepry

50
60

53 25 
282 75 
104 — 

87 4 
269 -  
U 7  60 
178 25 
303 7 5 
192 
165 
123 
102 5*1 
1"1 25 
115 W  

2w 25 
9? W  

102 50 
1 23 i75 
114 5 '

284 40 
271 75 

87 50 
102 Su
Oo o-i 

P 67

206 5u 
2-51 50

1K7 45

Dyspozycia obiadowa
u* piątek 10. października.

Obiad d r o ż s z y .  Zupa „Jnlienne“ Rizotto. Kotlety 
baranie z buraczkami. Sztrudei z jabłkami.

Obiad tań szy .  Rosół z kluseczkami. Sztuka mięsa 
z ogórkami. Kluseczki z serem.

Teatr hr. Skarbka.
Dziś dnia 0. października, po raz piąty 

P ie r ś c ie ń  ro d z in n y  opera komiczna w trzech 
aktach, pp. Chivot i Duru. —  Muzyka Edm unda  
Auffran.j

J S T a d e s ła n e .
D o p a u a

Ju liusza B ............
kupca w Stryju  

Przypom inam  jesz cz e  raz Panu, byś zechciał  
Suraę którą je s te ś  mi w inien  bezwlocznie zapła­
cić, gdyż w przeciwnym  razie będę zm uszonym  
użyć środków, które się okażą dh pana n ie z n o -  
śnięjszem i. St. F.
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Iowa urządzony s i l i  fotoarafij
E. TRZEIHESKI£GO

Hotel Europejski.

Pierwsza wyłączna sprzedaż
1) Fotografij z dzieł sztuki.

a) Mistrzów starej szkoły. R a ta e l  —  M urillo  — O arlo
Dolce —  V an -D y rk  —  liabens  — Tizsia.ii — 
A del S ar to  i t .  d.

b) Mistrzów nowoozesnych. Matejko —  S iem iradzki
—  Mer w ar t  —  K rudowski —  Czaehorski —  
B ra n d t  —  Kossak — G ro t tg e r  — K aulbaeh
— M a k ar t  —  K ra y  ■— Delaroehe - •  Meysonier
—  Gerome —  A. Scheffer —  Cabanel - 
J a l a b e r t  — Munkaozy —  D efregger i t. d.

2) Fotografie z natury.
, znajpiękn miejsc oraz krajowych:

cij y y  ] Karpaty, Tatry, Podhorce i t. d.

M F O T O G R A F  J E  ć - S s B f ó  
1  F O T O G R A F  J E

Ceny niebywale nizkie
D la  dogodności P. T. Publiczności, wszelkie i n f o r ­
macje i /.ainówienia dotyczące zakładu fo tograficz­
nego, m ieszczącego się tym samym Hotelu p r z y j ­
muj. kł -d, który  j e s t  połączony z zakładem  foto- 

wraficznym za pomocą telefonu.
Z  tegoroczn ej w y s ta w y  S z tu k  p ię ­

k n y c h  re p ro d u k o w a n e  sa, o b ra zy :
1) P a w ia  M erw arta  Odaliska.
2) Jn l ju sz a  K ossaka i  aąuare le  z powieści Oy 

niertt i mieczem  Sienkiewicza a to : S k rz e tu -  
ski z Podbipiętą w drodze do Łubniów i Bo- 
hun z Zagłobą jadący do Rozłogów.

3) A r t u r  G r o t t g e r  W  suskim  ogrodzie , ry s u n e k  
k re d ą .

4) B ieszczad Seweryn U  szewca.
5) xVidukie\ticz Zygm. S ta ry  sługa, fo rm at g a b i ­

netowy 60 ct., fo rm at folio 1 zt. 50 ct.
Niemniej są w wykonaniu fotografie z aąaa re ll  J u ­
l iusza  K ossaka  przeds taw ia jące  czyny ,V R E D R Ó W “ .
- Kom ple t 12 reprodukcji w pięknej ..kładce z 
w igneta układu Ju l iu sz a  K ossaka ,  fo rm a t folio 

20 zł, -  fo rm at gab inetow y 8 zł.
Z n m ó w ie u iu  p r z y jm u je  p o w y ż s z y  h a n d e l .  j « -  

k o te ż  Z n k ln d  fo to g ra f ic z n y

B .  T r z e m e s k i e g o
we Lwowie.

n .  I I I 1 I  H I  i  N p l .
Magazyn fabryczny płócien, stołowej bielizny i gu- 

iowej bielizny damskiej, męskiej i dziecinnej,

Cii)

l . w ó w ,  ul. Karola Ludwika 1. 1, 
K raków , Rynek, Sukiennice,
T r y j e s t ,  Corso 607—3,
W i e f i ń ,  Spiegelaas.se, 1. 11,

Skład hurtowny : Góttweihergasse, 1. 1,

.polecają w największym wyborze z własnych fabryk bieliznę, która nie- 
t\śko jes t najgustowniej wykończoną, ' le  jest z najlepszego materjałn 

i najstaranniej szytą.
K o sz u le  dam sk ie  d z ienn e z najlepszego Chiffonu pojedyncze i ozdo­

bne w 4 wielk. po zł. 1, 1.25, 1.40, 1.50, 1.65, 1.75, 1.85, 2,p2.30. 
K o sz u le  d z ien n e  p łóc ienn e, po zł 2, 2.50, 2.60, 2.80, 3, 4 5 i - 6. 
K oszu le  d am sk ie  nocne, Oluifon po zł. 1.85, 2.10, 2 50, 3, 4 i a .  /  

,  o „ płóe;enne po zł. 3.3o, 4, 4.50, 5, 6 i 7.
K aftan ik i z ualep szego  C hiffonu  po zł. —95, 1 1.15, 1.4o, 1.85,

2, 2.1o, 2.8 3.27, 3.50, 4 i 5.
S p ó d n ic e  kostium. po zł. 1, 1,50 , 2,2.50, 3, 3.50, 4, 4.50, 5. 6, 8. i 10.
Majtki po zł. -05, 1.40, 1.75. 2. 2.10. 2.50 i 3. '

B I B I ^ I Z N A  M Ę Z K A
K o sz u le  s a lo n o w e  z najlepszego Chiffonu po zł. 1.40, 1.50, 1.85, 

2, 2.10, 2.25. 2 . '0  i 2.8 >.
K o sz u le  p łóc ien n e  po zł. 3.50, 4, 4.50, 5 i 6.
K aleson y  * n a j le p szeg o  inaterjalu, nasz specjalny wyrób po zł.

1.25, 1.30, 135 i 1.50.
K ołn ierze  m ęsk ie  poczwórnie najlepsze w 8 fason, tuzi.i po zł. 2.50. 
M ankiety  poczwórne najlepsze tuzin po zł. 4.
C h u stk i  p łóc ien n e  do nosa z Lolorow. szlakami, tuzin po zł. 2.61:.

„ ,, „ białe z djh'łą haft. literą, tuzin zł. 4.
Pictna , s t o ło w a  b ie lizn a  i g o tow a  b ie lizn a  dla dzieci, od

do 16 lat w największym wyborze zawsze na składzie.

V I -  B e y e r  i S p ł .
LWÓW, ulioa Karola Ludwika, liozba I.

OOOOOOOOOOO
P r z e s t r o g a  t

P r z e k o n a w s z y  się, że s łu g i  
do m ej r e s t a u r a c j i  po piwo po­
sy łan e ,  z chc iw ośc i zysku  u d a ją  
się do ź ró d e ł  t a ń s z y c h ,  lecz  l i ­
che  p iw o sz y n k u ją c y c h ,  j a k  to 
s z a n o w n a  P .  T. P u b l i c z ­
ność  n ie je d n o k ro tn ie  w ten  
sposób w y z y s k a n a ,  s a m a  wy­
k ry ł a  i m n ie  o tern ł a s k a w ie  
p r z e s t r z e g ł a ,  p o s ta n o w i łe m  w y ­
d a w a ć  o d tą d  s ługom  do domu 
piwo b io rą cy m , b i le ty  sw oje ,  na 
dowód, że  p iw o z mej r e s t a u r a ­
cji pochodzi,  k tó r e  óo dom u d a ­
j ę  po c e n i e :

16 ct.  z a  l i t r .  n a jp r z e d n ie j ­
szego  p iw a  lw ow sk ieg o  ( l e ż a k  
m arcow y) ,  z a  k tó r e  j a  sam  p ł a ­
cę b ro w aro w i  14 c t .  z a  l i t r .

24  ct.  z a  l i t r  n a j l e p sz e g o  p i ­
w a  k ra jo w e g o  z b ro w a ru  o k o ­
c im skiego , p r z e w y ż s z a ją c e g o  d o ­
b roc ią  sw ą  w sz e lk ie  p iw a  z a ­
g ran iczn e .

N a  d a w a n y c h  s ługom  b i le ­
t a c h  moich, u w ido czn ion ą  będz ie  
k w o ta  za  p iw o po b ran a .

F i r m a  m oja  i s tn i e je  od r .  
1 8 5 2  i od p o c z ą tk u  j e j  i s t n i e ­
n ia  aż  do obecne j chw ili ,  j e ­
stem  w mej r e s ta u r a c j i  sam 
p ła tn ic z y m ;  wiein z a te m  i r ę ­
czę z a  r z e t e l n ą  m ia rę  i d o sk o ­
n a ło ść  p iw a, j a k  w ogóle  za  
dobór w sz e lk ic h  a r ty k u łó w  mej 
r e s ta u ra c j i ,  a  ja k k o lw ie k  S p rz e ­
d a ję  n a j le p sz e  piwo lw o w sk ie  
l i t r  po 16 c t ,  do domu, m niej 
m am  p rzycem  k o rz y ś c i ,  a n i ż e ­
li  owe ź ró d ła  ta ń s z e ,  k tó r e  p ł a ­
cąc  pew nym  b ro w a ro m  po 9 ct.  
z a  l i t r ,  z l iy w a ją  t a k o w e  po 12 
ct.,  p rz e to  z y s k u ją  po 3 c e n ty  
n a  l i t r z e ,  czy li ,  o j e d n e g o  c e n ­
t a  w ięcej ,  a u iż e l i  j a  na s p r z e ­
d aży  n a j l e p sz e g o  w y s ta łe g o  p i ­
w a lw o w sk iego .

D o n o sz ą c  o p o w y ższem  z a ­
r z ą d z e n iu  wyds w a n ia  s ługom  
b ile tów , mam z a s z c z y t  i n a d a l  
polecić  się ła s k a w y m  w zg lędom  
sza n o w n e j  P .  T. P u b l ic z n o śc i ,  
k r e ś lą c  się J e j  u n iżo ny m  s łu g ą

Naftuła Toepfer
właściciel restauracji we Lwowie, 

ul. T rybu nalska  1. 12.

\  A N T O F ^  W Y M I A N Y

c. k. uprz. g a l i e .  akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO
kupuje i sprzedaje 

W S Z Y S T K I E  E F E K T A  i M O N E T Y
pod warunkami najprzystępniejszemi.

TU L is ty  h ipoteczne
jako też

ó  U P rem io w a n e  L is ty  h ipoteczne
.ttóre według prawa z dnia 1. lipca 1S6-8 r. (I/z. p. F , XX W I D .
Nr. 93.) i najwyższego post. z dnia 17. grudnia 1877. r. mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj

malżeńskoh wojskowych, na kaucje i wadja
asa - w  t y m ż e  k a n t o r z e  < lo  n a b y c i a .

W szystkie  polecenia z  prow incji w ykonują się bezzwło­
cznie po kursie dziennym , bez doliczenia prow izji.

KMtOL BAŁŁ4BAi\
Pod złotym kugutem we Lwowie

poleca
Opłacone [franco] do każdej stacji 

pocztowej w Galicji.

K A W Y
5 kilo R i o ...................... zł. 6 ct. 40
5 n Santos . . . . ,  <5 71 80
5 u Coloinba . . . ,  7 n 20
5 n Portoriko . . . ,  8 «t —
5 1? Laguayra . . . .  8 17 80
D »t Ceylon drobniejsza .  '•* 71 2 6
ó ta Ceylon średnia . n —

5 » Ceylon duża najprze­
dniejsza . . . {felO p 40

5 7) Złotej Jawy . . ,4.0 n 40
0 17 Ceylon perzowej . , 1 0 w 40
5 n Mokki arabskiej . , 1 0 n —

Chihsko-rosyjska herbata.

*
A R A 8 G Ł K

K a lo s z e
i płaszcze gumowe

polecają najtaniej

własność yd icy js lu eyo  Tow arzystw a lekarskiego.

~^7~© c l  s .  ^ o s ż l c a :
Ze zdrojj Bonifacego w Morszynie

najobfitsza, w części składowe stałe, działa silnie, szybko, bez bolu i 
bez upośledzenia trawienia.

W yszczególniona na G wystawach, m iedzy innem i w N ie e l,
1  8  «  3

Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach 
w szczególności wc Lwowie u J .  Piepcsa i Piotra Mikolaseha.

Wyseła en gros (327)

Z a r z ą d  z d ro jo w  i s k  w  M o m y n i e

Materje na ubrania dla pań i mężczyzn
tylko z trwałe., i dob ej wełny owczej, dla średniego mężczyzny, 3 me­
try lu  eentim. na ubranie z dobrej wełny owczej za 4 zł. 96 et. a u -  
branie z lepszej wełny 8 zł. na ubranie z doskonałej wełny 10 zł. ■■■■ 
ubranie z zupełnie doskonałej wełny 12 zł. 40 ct.

Perwian z wybornej we uy owczej w modnych kolaraeh, najnowsze 
na suknie damskie metr po 4 zł.

Cz my palniferst n na pokrycia futer, czysto wełniany na uainskie 
paltoty zimowe, metr po 4 zł.

Pledy do podróży sztuka po 4, 5, 8 i 12 zł. Wykwintne materje 
na ubrania, na spodnie, zaizutki,  pantalony, materje na paltoty i ua 
płaszcze od leszczu, t.yfel, gunia, (Lodem na kostiumy dam kie i płasz- 
eze ua deszcz, sukna komisowe, kamgarny, szewioty, trykoty, sukna 
damskie i bilardowe, perwiau, doskin, poleca

z a ło ż o n y , I A V  S T I K  A K U E i K I —  1 8  6  6  —

B r a c i a  L a a g a c r
Lwów, ulica Halicka 1. 16.

skład fabryczny w Bernie
Próbki franco. Próbki dla pp. krawców bez franco. Wysyłgi za 

pobraniem za 10 zł. franco. Utrzymuję stały skład na przeszło 1-.0.OU0 z ł .  
i rozumie się samo przez się, że w mym wielkim handlu światowym 
zostaje mi wiele resztek długości 1 do 5 metr., muszę zatem te resztki 
zbywać po zniżonych cenach wyrobu. Każdy rozsądnie myślący czło­
wiek musi mi przyznać, że z tych resztek nie mogę wysyłać próbek, 
albowiem z tychże nieby mi nie zostało, gdybym tysiącznym zamówie­
niom chciał posyłać próbki. Ogłoszenia niektórych firm, polecających 
resztki sukna, że wysyłają próbui tych r  sztek, są czystem okpisąost- 
weni, albowiem takowe nie pochodzą z resztek, lecz z całych sztuk — 
co zresztą łatwem jest do zrozumienia.

Resztki moje, któreby się nie podobały, chętnie wymieniam lu 
zwracam pieniądze.

Korespondencje przyjmują i załatwiają się w ję.zyl.ach: niemieckim, 
węgierskim, czeskim, polskim, francuskim i włoskim. (247)



s KUK J E R  L W O W S K I

Pudr książęcy
b i a ł y  r ó ż  o w  y  i  ż ó ł t a w y .

Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru 
jes t  najlepszym dowodem jego  nieporównanej  
dobroci. — Pudr książęcy na w szystk ich  w ysta ­
w ach  odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne m e­
dale zasługi jakiemi został w yszczególn iony naj­
lepiej go zalecają. —  Pudr książęcy nie zawiera  
żadnych m etalicznych przymieszek, jestto  najczy­
stsza  i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyje­
mnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną  
białość i j e s t  n ieocenionym  środkiem do h ygien i-  
cznego upiększania twarzy.

Pudełko małe pudru b iałego 60 ct., całe 1 zł., 
z łabędzikiem 1-50 ct.

Różowy i żółty, mniejsze 70 ct. w ieksze 1 *20 ct. 
z łabędzikiem 1*60 ct.

W O D A  F I J O Ł K O W A .
U suw a z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 

pierzchnienie i łuszezenie  skóry, wygładza  zmar­
szczki, pory i dołki ospowe.

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do 
tego stopnia, że jako środek toaletow o-hygien iczny  
został odszczególniony medalem  zasługi na w y­
stawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie.

—  Cena 1 złr. w. a. —

M Y U Ł O  K O S M E T Y C Z N E .
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i 

nader przyjemnym zapachem , łagodnie wpływa  
na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i bardzo  
dokładnie oczyszcza skórę. U suw a piegi i żółto-  
brunatne plamy z twarzy. —  Cena 60 ct.

Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum

J. I H N A T O W I C Z A
przy ul. Kopernika Nr. 3, w Filji przy ul. Halickiej róg 
Wałowej, naprzeciw sklepu pana Bałłabana. w Krakowie 
w Fil ji w Sukiennicai h Nr. 20 i we wszystkich renomo­

wanych sklepach i aptekach. (41)

MAGAZYN MOWOSCI

E. Machaysldego
we Lwowie plac Marjaeki 

p o l e c a
P a ra so le  angielskie nowego sy­

stemu, automat paragon po zł. 6‘50 
7, 8, 10 i 12.

K a p e ln sse  rudzkie filcowe po zł. 
3, 4 i 5.

C y lin d r y  Habika po zł. 9.
Dla dam najmodniejsze konfekcje 

to j e s t :
K o t o n d y  angielskie po zł. 22, 

24, 26 i t. d.
R o tu n d y  futrem podszyte po zł. 

45, 66 i 96.
P ła s z c z e  i p a le to ty  w uajuow- 

szych fasonach po 18, 22, 24 i t. d.
P a le to c ik i  i d o lm a n y  cachrni- 

rowe i jedwabne ubierane koronka­
mi i je tami po zł. 22,24, 30 i 45.

J ersey  (rrieot] po zł. 4 -50, .V50, 
grube po zł. 19 50.
K a p e ln sz e  ubierane filcowe po 

zł. 6-50 i 7-50 et.
C z a p e c z k i  futrzane dla dam po 

zł. 6-50 i 8-50.
Ecliarpes i c l in steczk i szn6lo- 

we w najmodniejszych kolorach po 
zł. 6-50, 10-50 i 14 50.

GORSETY francuskie

po 6 zł.

Wielki wybór WACHLARZY wo­
dnych po zł. 1-50, 2, 3 do najbo­
gatszych.

R ę k a w ic z k i  glace i duńskie o 
3eh i 4eh guzikach po zł. 1.50. d łu­
gie po 2 zł.

K raw aty ,  kokardy, p o ń c z o ­
chy. chustk i b a ty s to w e ,  p led y  
i s z a le  byina laya  w  wii Ikim  
w y i o r z e .  kufry, torby i k ufer­
ki do p odróży .

W y r o b y  z brązu, szkła, porce­
lany, skóry i drzewa.
Wielki wybór PER FU M E R JI fran­
cuskiej i angielskiej, oraz wody ko- 
iońskiej w flaszkach po 50 ct., 1 zł. 

i 1 zł. 50 et.
C E N Y N I  Z K I E 

bardzo przystępne. [393

F U T E R
B r o n i s ł a w a  i S t a n i s ł a w a  W r o ń s k i c h

■zra M . j a r . p S  UllCft V6Strftln& 1. $ Q&prze<liw
W 1 5  k o ś c io ł a  k a t e d r a ln e g o

Polecają wszelkie gatunki futer m ęsk ich  i d am sk ich ,  k o łn ierzy  
i z a r ę k a w k ó w  d am sk ich ,  fasonu najnowszego, kurtki do polowania,, 
czanki,  k o łpak i,  c z a p e cz k i  d am sk ie ,  zarękaw ki m ęsk ie ,  w ierz  
cb y  d am sk ie  i m ęsk ie ,  podług fasouu najnowszego i. t. d.

Wszelkie zamówienia tak nowe jak i do przerobienia uskuteczniają, 
w jak  najkrótszym czasie po eenaeli j a *  najprzystępniejszych.

(421) C enniki na żąd an ie  franku.

Kilka tysięcy sztuk
resztek sukna

po 3—4 metry, na kompletne garni­
tury meżkie, zarzutki i płaszcze dam­
skie, wysyła resztkę za kwotę tylko 
5 złr. za pobraniem pocztowem :
H. G rolićh , fabrykant w  Starem  
Bernie  Klosterplatz Nr. 3. Resztki, 
jakie by się niepodobaly, będą z całą 
gotowością napowrót przyjęte do 
wymienienia. [82]

M A T I C O
w str z y k iw a n ia  i kapsułki.'

w słabościach męzkieh jako najsku- 
teczcejszy  środek poleca apteka pod 

„Złotym Lwem“ we Lwowie, 
KALIKSTA KRZYŻANOWSKIEGO 

Flaszka wstrzykiwali 40 ct., Ka­
psułki 80 ct. 

wraz z dokładnym przepisem użycia.
Zamówienia z prowincji usku­

tecznia się odwrotną pocztą. (442)

m r M a ś ć  r u p t u r o n a  _
lecząca n ijbardziej zastarzałe prze­
pukliny (ruptury) dolej cześc-i ciała

H o s s y j s k i  J l r j j -M
antireumtyzmowy.

Środek radykalny przeciw gośćcowi 
reumatyzmowi i cierpieniom krzyża 
F amerzowego j .  pomocny nawet t ' m
gdzieo  wszelkiej pomocy zwątpiono.

m -  Składów obu tych środków 
nieurządzono nigdzie i posyłka 
uskutecznia się w oryginalnych i 
s w ie z o  n ap e łn ionych  flaszkacl 
jedynie u I .  G rolicba w  Bernie-  
Senkerstras.se Nr. 3.

IMajprzedniejsze kuracyjne

WI NOGRONA
feslawskie i badeiiskie 

w koszyczkach po 4, 5 i 6 kilowych 
najstaranniej opakowane, 

rozsełają

ST. MARKIEWICZ
w Rynku 1. 42 i

Eadlowski i Karkiem
w Rynku liczba 23 we Lwowie.

A P T E  1v A

M. Karczewskiegoc?
Lwów, Rynek, 

poleca
B a l s a m  i - o s y j s l f i

niezrównany w skutkach na reuma 
tvzm i gościec. - Flakon 1 zł. 

Ki op le  a m eryk ań sk ie  od boli 
zębów w chwili największego ci«r 

pienia natychmiastowa ulga. 
Flakon 25 ct.

Ki op le  na wszelkie cierpienia żo 
łądka. cudownie dzlałajace po 59 et

(431]

- v  O g ł» sz « £ ia  d r o b n e  n o g ą  b y ć  ty lk o  d z ie ń  p o  A  
4 f  d n iu  podaw ftn ft. 'W ezclk ich  m f o n n a c y j  do& tai- 4  

c z a  b e z p ła tn ie  A d m in is tr a c ja  u lic a  A lcad em i- 4  
4  cb a  1.  3 . 4
4  4

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena jednego ogłosz. do 6 wierszy 20 ct.

i** «
] f  Ł i i t y  z& a c z o u . l ite r a m i lu b  c y fr a m i p rzy jm u ją  n" 

J i  ł i f  i W ydają  za  o k a la n ie m  b ile tu  i d #c p a to w e g o .
- j f  N a ż ą d a n i*  In a e r a ty  u k ła d a  A d m in is tr a c ja .

P o sz u k u je  s ię  p ięk nego  p a­
sa  l i te g o  i karabeli.  Adres  
A lfred  D z ik o w s k i  M agazyn  

Broni ul. K arola  L udw ik*.

N ie p o s ia d a ją c y  kapitału  a
chcący urzeczywiŁtuie swoje 

Korzystne plany w zakres przemysłu 
lub handlu wchodzące, może znaleźć 
dobrą sposobność zechcąc się poro­
zumieć ze mną i podając swój ad­
res listownie. Poste restante A. Z.
11. Lwów. (1120)

p o s z u k u j e  się dwa pokoje fron- 
, tow» z kuchnią, z dwoma wcho- 
imi na I. piętrze od 1. lub 15. li- 
opada. — A dres:  kasyno wojsko- 
e, dla pana N. D. ( I 128)

Ja d w iga  Dunin nauczycielka m u - 
zyki mieszka przy placu Gołu- 

ehowskich, gmach teatralny 4ta bra­
ma 3eie piętro drzwi 76.

zuhjący zajęcia.
*¥Njr k sp e d y to r  p o c z to w y  kau- 
J C a  cjouowany poszukuje umiesz­
czenia przy urzędzie eraryalnym lub 
nieeraryalnym. Bliższe uwiadomie­
nia M. K. poste restante Rohatyn

U d zie la m  lek c je  Buehalterji i 
nrzygotowuję do egzaminu. W y .  
kład  i wypracowania pisemne w ję ­

zyku polskim, niemieckim lub fran­
cuskim ulica Zielona 1. 22. na dole 
od 3. — 7. popołudniu. [1099]

Osoba wolnego stanu, mówiąca 
po polsku i po niemiecku, po- 

.szukuje miejsca do zarządu domu, 
w. miejscu lub na prowincji'. — Bliż­
sza wiadomość pod li terą A. E  ul 
Ormiańska nr. 4. II . piętro. (1127)

Magazyn  P łó c ien :  Bielizny
W. Krukowskiej porzukuje 

p raktykanta  z niższych szkół re­
alnych lub gimnazjalnych. [1121)
Y T k o ń c z o n y  m atu rzysta  mogą- 

ey się wykazać chiubnem świa­
dectwem dojrzałości, poszukuje lck- 
«ji dla  uczniów szkół średnich we 
Lwowie. Łaskawe zgłoszenia pod 
adr. A. Z. 1.0 — 5 w i d m .  „Kuriera 
Lwow“. ' (1103)
*Y* eśn iczy  żonaty ukończony aka- 
,1 9  demik, z rządowym egzaminom, 
z kilkunastoletnią praktyką, po­
szukuje posady każdej chwili, pod 
adresą J .  K. poste restante Bole- 
chów. (1H7]

Posady; zatrudnienia.
rjru il i f t  P a w ło w s k a  przyjmuje 

JC3L panny do nauki kroju i wyko­
nuje wszelką damską krawieezyznę 
z gustem i elegancją. A d r e s : ul.
Kopernika L 9. III .  piętro. (1116)

Do a d m in is tra c j i  urzędu po­
cztowego i telegraficznego w 

Nadwornej poszukuje się ekspedytora 
na czas ud 10 października do 20 
listopada 1884. [H 1 Q]

U rząd p o c z to w y  w Chrzanowie 
poszukuje ekspedytora rutyno­

wanego z uzdolnieniem telegraficznym 
miesięczne wynagrodzenie 25. złr. i 
c a ł e ^ i t r z j u n a n i e E ^ ^ ^ ^ ^ J O C l ^

1

Kam ien ica  piątrowa 23 pokoje 
z salonem, z ogrodem i grun­

tem pod budowę, wolne lata, 12. w 
blizkości tramwaju i ogrodu miejsk., 
1070U. długu kasy oszczęd., do sprze­
dania. A d r e s : w Adin. „Knrjera 
Lwowskiego11. (1113]

K i lom etr  pud Lwowem, są za­
budowania na fabryki do wy­

najęcia. — Wiadomość bliższa u- 
dziela Arnold Werner we Lwowie.

Na sp rzedaż mająteezek pod 
Lwowem, z tego pola ornego 

(t>0 morgów] na lat 8 p  złr. IlUU. 
rocznie wydzierżawiony Wiadomości 
bliższej udziela Arnold Werner we 
Lwowie. (1125]

S iod ła  a n g ie lsk ie  i wojskowe, 
szory, rysztunki, rewolwer i pa- 

trontasz srebrny oficerski nowy, 
strzelba iglieówka, rogi jelenie, wiel­
ka dokładna mapa Ga ic-ji, dc sprze­
dania pod 1. 19. ulica Zielona u 
st .óża. f i l  12)

i

1 pokój frontowy z przedpokojem, 
przy ul. św. Mikołaja, jes t od 

1 października do wynajęcia. Bliż­
sza wiadomość tamże na I  piętrze

1 pokój A’s p ó ln y  z wiktem i u- 
sługą, dla kawalerów lub stu­

dentów do najęcia zaraz, ul. Ormiań­
ska 1. 32, II piętro. [1U<)

I lub 2 loknle na sklepy z por 
talem, urządzeniem gazowem, 

gdzie księgarnia p. Lukasze-iieza ul! 
Halicka L 50, du najęcia. [1037)

2 p o k o je  kawalerskie i 3 pokoje z 
kuchnią zaraz do wynajęcia przy 

ni. Kraszewskiego I 25. (1053)

2 p o k o je  z kuchnią na I piętrze 
do wynajęcia od 1. październik?, 

oraz ' stajnia. Bliższa wiadomość 
przj ul. Pieką skiej 1. 6. (1043)

p o k o je  przy ul. Skarhkowskiej 
J. 35. II . piętru do najęcia od

1. października. Cena 15. zł. miesie- 
[ 1 0 6 0 ) '

2 p o k o je  t. j. pokój frontowy o 
dwu oknach i przedpo ój na II . 

piętrze, Chorążezyzna vis-a-vis ła ź ­
ni Duchcńukiego, ul. Staszica 1. 7, 
zaraz dn wynajęcia. BlDsza wiado­
mość tamże. '  (1091)

2 p o k o je  kawalerskie, stajnia na 
3. konie i wozownia za^az do 

wynajęcia uL Cmentarna 1. 7.[1083)
TS) duże p o k o j e  frontowe z przed- 
q j  podojem kuchnią etc. dwoma 
wyehod&mi od I. Października do 
wynajęcia, przy ul. Pańskiej 1. 9
/  pokoje ,  kuchnia, piwnica, stryeh 

spiżarnia i ogród na Rurach 
1. 70. do wynajęcia. Bliższa wiado­
mość u właściciela ulica Kościuszki 
1. 17. na dole na prawo. [1047]

4  p o k o je  w parterze z kucania 
i pr/.ynależytościami, w domu 

pod 1. 17. przy ulicy Kraszewskiego, 
lo najęcia od dnia 1. listopada 188^ 
lu l  wcześniej. Bliższa wiadomość 
u dozorcy domu. (081]
fO pokoi na I piętrze z balkonem, 
O  i przynależnośeiami, które mo­
żna podzielić na 2 mieszkania, przy 
ul. Kraszewskiego 1. 23 z wiaokrem 
na ogród Jezuicki, do wynajęcia.

8 pokoi z przynależytośeiami za­
raz do najęcia ul. Jagielońskr

1. 24. II . piętro. Na żądanie może 
być dodaną stajnia na 4 konie

Po m ie sz k a n ie  na II piętrze akia 
dające się z 7 lub 5 pokoi z 
przedpokojem, kuchnią i przynależy- 

tościami jest pod 1. 38 ul. Śykstus- 
ka do wynajęcia. (1093)

Po m ieszk an ia .  Pod 3. koronami 
L Id ul. Trybunalska, są pokoje 
meblowane różnej wielkości na dłuż­

szy lub krótki azas do wynajęcia. 
Bliższa wiad. tylko u właścicielki.

Do w y n a jęc ia  p o m ie sz k a n ie
na I  piętrze składające się z. 

5. pokoi, przedpokoju, pokoje dla. 
służby, kuchni, spiżarni i t. d. przy 
ulicy Piekarskiej 1. 12a. (1105]

Po m iesz k a n ie  kawalerskie w 
śródmieściu o 2. pokojach fron­
towych przy ulicy Teatralnej i. 11. 

na l i .  piętrze jes t zaraz do najęeiaj 
Blizsza wiadomość tamże.

P i e r w s z e  p iętro  z 6 pokui, z. 
przedpokojem, strychem,piwnicą, 
spiżarnią, pralnią a według potrze- 

oy i z mieszkaniem dla służby, 
każdego czasu do wynajęcia ulica 
Klejna 1. 7. ' (.?24]

Prywatna korespondenta.
"W żałobie ! 

p iękn ą  Nieznajomą ubrauą w ża­
łobie, która w ubiegłą niedzielę t .  
j. 5. t. ni. w kościele katedralnym 
podczas sumy w ławeczce przy pier­
wszym ołtarzu po prawej stronie 
siedziała, uprasza młody człowiek, 
który postacią tejże zachwyconym 
za,stał, o łaskawe oznajmienie w naj­
bliższym numerze „Kurjera," ezy I 
w jak i sposób zbliżenie możliwe by 
było. — Za dyskrecję ręczy się ho­
norem. (1129) " Nieznajomy.

cznie.

W ydawca: W oj c ie c i H a n ie c k i.
R edaktor uaczelay i  odpow iedzialny; R ew akow icz  H e n ry k . 
D rukarn ia  „K urjera Lwowskiego".


